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Zle postawiona kwestya. 

„ Przy sposobności uzupełniających wybo- 
rów do Sajmu z naszego miasta znów podnie- 
Sono popularne hasło walki z drożyzną arty- 
kultów spożywczych, a to przedewszystkiem 
przez otwarcie granicy dla rumuńskiego bydła, 
ka el wór możliwie najradykalniejszymi 
n *yrę mają posłażyć do obniżenia cen 
mn rolniczych. Ostrze tej walki jest 
are ne zgoła fałszywie — w rolników, 
BUJZ przyczyną drożyzny jest nie wysoka cena 
na płody ziemi, lecz lichwiarskie pośrednictwo, 
„Taz wadliwa i niezdrowa organizacya handlu. 
Nieudolnej polityce aprowizacyjnej zawdzięcza- 
My szaloną drożyznę w naszem mieście. Stwier- 
dziwszy ten fakt, chcemy udowodnić, że z o0- 
Solnego stanowiska interesów krajowych źle 
Jest bić w nasze rolnietwo, aby takimi sztu- 
CZnymi sposobami, jak np. otwarcie granicy 
Iumuńskiej, zmnsić je do obniżenia ceny pro- 
dnktów rolniczych. 

i Popularnem stało się w miastach hasło, 
aby wszystkimi środkami dążyć do obniżenia 
an produktów rolniczych, bo ceny te po- 
Zorna przyczyna drożyzny — podniosły się w 
Imię rzekomo nieuzasadnionych interesów wiel- 
kich właścicieli ziem kich. Otóż tu jest błąd 
pierwszy, bo co do interesów wielkich właści- 
cieli ziemskich, to one są tu minimalne z tego 
powodn, że z całej w naszym kraju uprawianej 
ron oalon część trzecia znajduje się w rę- 
kac i właścicieli dóbr ziemskich, a sześćdziesiąt 
kilka procent roli pozostaje w rękach chlopów 
JRXO właścicieli lub dzierżawców. Nazywać 
więc Interosa agrarno naszego kraju interesami 
wielkich właścicieli ziemskich można tylko na 


pp” znpełaej nieznajomości stosunków. 
“ezeli zatem klasyfikacya spoleczna naszych 


niler pis > WOW . 
mł ma tu odgrywać jakąś rolę i jeżeli 
<hodzi o to, czy interesa rolnictwa mamy u- 
FO ro M . . . 

Waźać za interesa tej lub owej warstwy spole- 
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HA h to wobec tego, iż w rolnictwie naszem 
a poważną większość stanowią włościanie, in- 
ero 


Sa te nazwać należy interesami włościan- 
stwa, Z przewagi interesów chłopskich w rolni- 
Ctwie wynika to, Że jeżeli zniżenie ceny na 
Produkta rolnicze będzie pozycyą ujemną w 
bilansie ludności wiejskiej, a pozycyą doda- 
tni w bilansie lndneści miejskiej, to ze sta- 
mowiska ogólno-krajowego musimy przechylić 
e tylko ma stronę włościaństwa, bo ono sta- 

"WI Z górą (U'/, całego ogółu ludności kra- 


re 7 > 
owej. Zgadza się to z demukralyczinem uspo- 
sobleniem i że słusznością ekonomiczną, która 


Powiada, że gdzie znaczna większość traci, aby 
korzyść miała mniejszość, tam kraj źle go- 
spodarzy. 
„, „Lecz nie dzielmy rolników na warstwy. 
Powiedzmy poprostu, że jeżeli w dążności do 
otwarcia granicy rumnmiskiej słuszność po stro- 
Rie mniejszości, t. j- ludności miejskiej, jeżeli 
rolnictwo rzeczywiście ciągnie zyski wygóro- 
Wane i nieuzasadnione faktycznymi stosunka- 
MI wówczas istotnie jego żądania są egoisty- 
czne i należy je zwalczać. Ale jeżeli — jak to 
zaraz udowodnimy — żądania rolników nietyl- 
GE Lie są wygórowane, lecz przeciwnie wzrost 
U produktów rolniczych nia stoi w żadnym 
„sunku do kolosalnego wzrostu cen pracy, 
AEMI, narzędzi, ciężarów podatkowych i t. d., 
z ażanie ludnosci miejskiej do zniżenia owych 
“n po za granicę słusznej dla rolnictwa re- 
"OMpensaty, jest już egoistyczne, a — ze wzglę- 
du ną io, że ludność rolnicza stanowi olbrzy- 
ma większość ludności całego kraju — wysoce 
szkodliwe za stanowiska ogólno krajowego. 
BÓ T zrost ceny pszenicy wynosi w ostatnich 
oa a tach zaledwo niecałych 10 fos ZŁO IRS 
n 1 podrożały zaledwie około dwadzieścia 
kika do 807/,, a cośkolwiek więcej podrożał 
s U ey OSK 
tylko Owies, Natomiast w tym samymankresie 
Czasu wynosi wzrost ceny gruntów do 800*/6, 
a spekulacye parcelacyjne w ostatnich dziesię- 
cia latach podniosły tę cenę nawet o 400 i 500 
pre.; znacznym bardzo jest wzrost cen Żelaza, 
narzędzi rolniczych, robociz 1y wynoszący zwyż 
100'/,, a ostatecznie i ceny ubrania, obuwia i 
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opałn wzrosły do 400%. Jakież jest więc po- 


równanie 
zboża, a tym kolosalnym wzrostem kosztowno- 
$ci warsztatu rolniczego, środków  prodnkcyi, 
oraz samych kosztów utrzymania rolnika! Na 
tem jednak nie koniec. Dawna równowaga bi- 
lansu rolniczego zachwiała się jeszcze z in- 
nych powodów. Oto, w miarę rozrostu lndności 
wiejskiej musi wzrastać albo ilość produkeyi 
rolniczej, albo jej cena. Powiększenie produkcyi 
rolniczej przez zwiększenie obszaru zasiewów 
jest już prawie niemożliwe, bo to, co w rubry- 
ce statystycznej nazywa się „nieużytkami*, na- 
prawdę nie nadaje się do uprawy; wydajność 
t zaš plonn w stosunku do zasiewu albo prawie 
się nie zwiększa, albo zwiększa się bardzo nie- 
znacznie, a nb. plon kartofli, stanowiących obe- 
enie jeden z głównych artykułów żywności lu- 
dności wiejskiej, stałe spada, a to dlatego, że 
dawniej przy miałem zapotrzebowaniu kartofli, 
były one starannie sadzone w ogrodach, dzisiaj 
zas muszą być uprawiane na gorzej obrabia- 
nych polach. W ostatnich latach 50-ciu wzrost 
wydajności plonów w stosunkn do zasiewów 
przedstawia się tak: w oziminach było 42, a 
jest 54, jarzyn było 47, jest zas 54, a kartofle 
dawały 59, natomiast teraz dają 4:6. Ponieważ 
przy tak powoli wzrastającej wydajności roli, 
siła rozrodcza ludności nie ustaje, doszliśmy do 
tego, iż podczas gdy przed 50-ciu laty na głowę 
ludności rolniczej przypadało 2:62 korca zboża, 
| przypada dzisiaj zaledwo 2:20 korca. Doshód 
[więc brutto włościanina w natnraliach nietylko 
| nie zwiększył się, ale przeciwnie spadł. Jeżeli 
| przytem jeszcze koszt jego warsztatu pracy, to 
|jost cena ziemi zwiększyła się szalenie, koszt 
| produkcy!, z powodu zwiększenia się ceny pra- 
cy, wzrósł także, a niemniej i koszt jego wła- 
snego utrzymania, to naturalnem następstwem 
tego stanu rzeczy powinien być odpowiedni 
wzrost cen artykułów rolniczych. Gdy zaś w 
rzeczywistości ten wzrost ceny nie jest odpo- 
wiedni, lecz jest tak mały, iż nawet porówny- 
wać go nie można z podrożeniem warsztatu 
pracy i kosztów produkeyi, to następstwem te- 
go być musi silna depresya ekonomiczna całego 
| stan rolniczego, zupełny zastój, a gdzie nie- 
| gdzie nawet cofanie się w rozwoju kuluury rol- 
„nej. Dalszym tego następstwem jest emigracya 
włościańska i niesłychane rozdrabnianie roli, aż 
do zupełnej proletaryzacyi chłopów. 

Doszło więc do tego, ża ekonomiczne po- 
łożenie ogółu rolników jest gorsze od sytuacji 
materyalnej ludności miejskiej. Jeżeh zaś w 
tym stanie rzeczy ludność miejska, wiedziona 
egoizmem, będzie czynić starania o dalsze jə- 
szcze obniżenie ekonomicznego stanu rolnictwa, 
to w rezultacie tego dzisiejszy zastój w rozwo- 
Ju naszego rolnictwa przerodzić się musi w je- 
go ruinę, a ponieważ stan ów stanowi olbrzy- 
mią większość naszego kraju, przeto ruina jego 
będzie ruiną krajn. A zatem nie hasło zniżki 
cen produktów rolniczych przez otwarcie gra- 
nicy wschodniej powinno być popularnem, ale 
stać się niem powinno w jak najszerszych ma- 
sach Lasło zwalczania zgubnego dla nas pośre- 
dnietwa w handlu tymi produktami, które li- 
chwę ciągnie zarówno z ludności rolniczej, jak 
i miejskiej. 
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Bredzenie obłąkańców. 

Kłamstwo i oszczerstwo było zawsze naj- 
ulubieńszem rzemiosłem ludzi, grupujących się 
dziś dokoła sztandaru „Związku narodu rosyj- 
skiego“. Przedmiotem kłamstw tych i oszczerstw 
byli najczęściej „obcoplemieńcy*, zaludniający 
państwo rosyjskie, najchętniej jednak darzono 
niemi Polaków i żydów. 

W miarę wzmagania się namiętności poli- 
tycznych kłamstwa te rozrastały się i doszły 
w ostatnich czasach do rozmiarów wprost po- 
twornych. To istna orgia kłamstwa i potwa- 
rzy, w których niewiadomo, co więcej podzi- 
wiać: bezczelność, czy głupotę? Przykładów 
szukać daleko nie trzeba. W chwili trwożnego 
napięcia, gdy wszyscy z wielkim niepokojem 
śledzą za przebiegiem cholery, Russkoje Znamia 
urzędowy organ ludzi „prawdziwie rosyjskich“, 
zamieszcza artyku, w którym oświadcza bez 


między nieznacznym wzrostem cen | żadnych 


nz w a, 
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osłonek, w wyrazach dobitnych, że 
wina rozszerzania się cholery spada na lekarzy 
wiejskich, Polaków i żydów. 

Jakiś niewątpliwie umysłowo chory współ- 
pracownik Russktego Znamienia widzi we Śnie 
zebranych w sali szpitalnej Polaków i żydów, 
odzianych w białe fartuchy szpitalne. To — 
„złowrodzy lekarze“. Jeden z nich, z „tałesem* 
na głowie, wygłasza mowę, w której wzywa 
Polaków i żydów do walki z rzadem rosyjskim 
zapomocą bakcylusów  cholerycznych, dżumo- 
wych i innych, przez rozsiewamie ich w wio- 
skach kozackich, starowierczych i wogóle wśród 
„szarej masy włościańskiej". Zebrani witają 
mowę z zachwytem. Mówca, zgodnie z wolą 
„złowrogich lekarzy“, wypuszcza z bnteleczek 
mikroby cholery, tyfusu, dżumy. 

Podobne bajania byłyby Śmieszne, gayby 
nie nasuwały poważnych obaw. Wszyscy w 
Rosyi pamiętają jeszcze wypadki, jakie kilka 
lat temu rozgrywały się przy tłumieniu chole- 
ry w niektórych okolicach państwa, kiedy to 
ciemne włościaństwo rzucało się na niosących 
rabunek lekarzy, w nich widząc głównych 
sprawców choroby, „zagranicznych trusicieli“— 
jak ich powszechnie nazywano. Cóż się stanie, 
jeżeli włościaństwo to znajdzia teraz czarno 
na białem wydrukowane potwierdzenie baśni 
swych o trucicielach ? 

A teraz przykład drugi. Toż samo Rus- 
skoje Znamia w ostatnim numerze swoim zro- 
biło bardzo doniosłe dla całości Rosyl odkry- 
cie: Oto w Polsce wybuchło zbrojne powstanie; 
znany napad bandytów na stacyę Łapy był 
napadem „powstańczych drużyn. _ polskich na 
wojska rosyjskie*, był „początkiem jawnego 
powstania“, 3 

„Kierująca powstaniem - bredzi autor — 
polska partya socyalistów, w której skład wcho- 
dzą (drugie nadzwyczajne odkrycie Miuskiego 
Zamienia!) wszyscy ezłonkowie zamkniętego 
niedawno przez ministrą Spraw wewnętrznych 
Stowarzyszenia polskiego „Sokol“, ogłosiła, „że 
ona to właśnie dokonała napadu tego, który 
miał na celu wymordowanie wszystkich jadą- 
cych w liczbie 867 żołnierzy.“ 

Ale Russkoje Znamia wie jeszcze coś wię- 
cej! Oto ta sama „polska partya socyalisty=. 
czna „zapowiada wyrzniecie wszystkich rosyj- 
skich mieszkańców Królestwa Polskiego i 
wszystkiego znajdującego się tam wojska ro- 
syjskiego. A równocześwie 
partya przedstawiła konferencyi pokojowej w 
Hadze żądanie nadania niezwłocznej autono- 
mii Polsce i utworzenia polskiego wojska na- 
rodowego w sile 40.000 karabinów. „Teraz — 
konkluduje dziennik — najzawziętsi nawet o- 
ptymiści nie wątpią chyba, że powstanie w 
Polsce już się zaczęło“. 

Autor załamuje z rozpaczy ręce, że rząd 
nietylko nie przedsiębierze żadnych środków, 
ale nawet — o zgrozo! — w dalszym ciągu 
pozwala uczestniczyć „zbuntowanemu narodo- 
wi“ w Dumie. „Czyż można — woła w świę- 
tem oburzenin — od wroga, walczącego z orę- 
żem W ręku, oczekiwać rozumnej rady na ko- 
rzyść tego państwa, przeciw któremu walczy? 
Wpuścić do Dumy państwowej bodaj jednego 
Polaka, po wypowiedzeniu powstania przez 
nich, to największa głupota !* 

Organ prawdziwie rosyjski radby jednak 
uratować zagrożoną ojczyznę, wy pracował też 
własny projekt obrony, równie genialny, jak i 
odkrycia jego. Oto należy pozbawić naród pol- 
ski prawa uczestniczenia w dumie i radzie 
państwa na lat 80, t. j, do czasu, „dopóki ko- 
biety polskie nie wydadzą na świat dzieci, kto- 
rych ojcowie nie byli świadkami powstania 
Polski przeciw Rosyi“. Urzeczywistnienie kary 
tej nie wymaga, zdaniem KRusskiego Znamicnia, 
żadnych zmian w ustawie wyborczej. Polucy 
wybierać mogą posłów, jak dotychczas, tylko 
nie z pośród siebie, lecz z pośród rosyjskich 
mieszkańców Królestwa. 

Tych dwóch przykładów chyba dosyć. 
Dla lekarza-psychyatry to materyał aż nadto 
obfity. Ab: 

Podczas, gdy takie nikczemności wypisuje 
organ prawdziwych Rosyan, pismo półurzędo- 


twa 


sama znowu? 


we Rossija brmie dalej w fałszowaniu cytat 
z dzienników polskich. Tym razem jakiś p. N. 
D., oczywiście czynownik „Priwislinja*, podjął 
się dowieść, że zarzuty, czynione przez ów 
dziennik Polakom, są słuszne. Czyni to w spo- 
sób oryginalny, pomijając zupełnie to, że udo- 
wodniono Rossii posługiwanie się cytatami, 
zmyślonymi od słowa do słowa. Nie ustrzegł 
się zresztą sam zmyślenia, zapewniając, że 
w nr. 358 Gońca z r. b. pismo to narzeka, iż 
Polacy są zmuszeni przełykać takie „paskudz- 
twa“, jak nazwy rosyjskie. Nowogeorgjewsk, 
Iwangorod i t. p, nadane Modlinowi, Dęblino- 
wi i innym osacom kraju. Numer 353 (rońca 
leży przed nami, 1, oczywiście, niema w nim 
nie podobnego. A p N. D. ośmiela się jeszcze 
podkreślać wyraz „paskudztwo”, jak gdyby 
istotnie mógł go użyć w danym przypadku 
którykolwiek z dzienników warszawskich. Da- 
lej idzie podstawianie jednego za drugie. Tos- 
sija napastowała Macierz szkolną za to, że ona 
wrzekomo zabrania w swych szkołach uczyć 
języka rosyjskiego, a p. N. D. powołuje się na 
powziętą w r. 1905 uchwałę wiecu nauczycieli 
szkół ludowych, uznającą wykład w języku ro- 
syjskim za niepotrzebny i szkodliwy. Otóż wy- 
kład w jakimś języku, a nauka tego języka — 
to są rzeczy różne, i autor dopuszcza się świa- 
domega fałszu, zapewniając w swoim przekła- 
dzie uchwały, że wiec uznał za niepotrzebny i 
szkodliwy sam język rosyjski. Zarzuty, stawia- 
ne przez prase polską szkole rusyfikacyjnej, 
autor ntożsamia z zarzutami przeciw szkole ro- 
syjskiej, ponieważ „żadnej szkoły rnsyfikacyj- 
nej w Królestwie niema, a istnieje tylko 


szkola rosyjska". Ale przecie sam rząd w u- 
chwałack komitetu ministrów 1905 r. uzn-l 


wyraźnie tendencye rusyfikacyjne tej szkoły i 
dążył do ich ukrócenia ku zasmuceniu „peda- 
gogów* szkoły apncltinowyskiej, do której wi- 
docznie należy korespondent Fossti. Dalej jest 
nieco prawdy. Istotnie w r. 1905 w paru pi- 
smach ukazały się wzmianki o potrzebie odrę- 
bnego wojska dla Królestwa, lnb o pożądanem 
odbywaniu przez młodzież polską powinności 
wojskowej u siebie w kraju (to ostatnie zre- 
sztą jest rzeczą zwykłą na całym świecie), ale 
autor zapomina, że to były występy jednostek, 
krytykujących program autonomiczny naszych 
stronnictw, w którym wzmianki o wojsku 
odrębnem wcale nie było. Gdyby iść za przy- 
siadem współpracowników  iossii, możnaby 
chyba oskarżyć ich samych, że dążą do „repu- 
bliki demokratycznej”, bo na jakimś wiecu 
1905 r. ktoś hasło jej głosił, a tłumy biły mu 
oklaski. W każdym razie Rossija uczyniła pe- 
wne postępy: fałsz nagi, przynajmniej w czę- 
ści, zastępuje dzis wykrętamie 


Korespo 


ndencye. 
Wiedeń, 31. sierpnia. 
(Ważne orzecz nie najwyższego trybunalu, dotyczą- 
ce odpowiedzialności adwokatów. — Dodatek do 
konaencyi brukselskiej. — Śpiąca pasażerka) 


(y). Najwyższy Trybunał kasacyjny wydał 
przed kilku dniami wyrok, mający ogromnie 
doniosłe i zasadnicze znaczenie, zarówno dla 
adwokatów, 
cyą jego jest zasada, iż klient nie ma prawa 
domagać się od adwokata odszkodowania w ra- 
zie, gdy on nie wniesie cdwołania przeciw niepo- 
myślnemn dla klienta wyrokowi, iub wniesie je 
za późno, gdyż nikt nie może przewidzieć, czy 
wniesienie takiego odwolania odniosłoby pożą- 
dany skutek, zatem nie można adwokatowi do- 
wieść, że przez swą opieszałość wyrządził istot- 
nie szkodę maieryalną klientowi. Sprawa, z 
powoda której zapadł ten wyrok, miała się jak 
następuje: Pewien technik przyjął lekcyę n je- 
dnego z zamożnych kupców tutejszych i zobo- 
wiązał się przygotować jego pupila do egzami- 
nu dojrzałości ze szkół realnych. Jako wyna- 
grodzenie ustanowieno sumę 2.885 koron, tj. po 
5 koron za godzinę nauki, gdzź wedle ułożone- 
go planu 
godzin. W rzeczywistości jednak otrzymał ów 
technik tylko 1300 koron, bo obrażony ciężko 


z 


jak i ich klientów, bo kwintesen- | 


całe przygotowanie miało zająć 57%; 


przez niesfornego i w najwyższym stopnin aro- 
ganckiego ucznia nie mógł nauki doprowadzić 
do końca, lecz przed nłożonym terminem przer- 
wał ją. Ponieważ opiekun nie chciał zapłacić 
mn reszty umówionego henoraryum, tj. sumy 
1585 koron, przeto technik zapozwał go o nią 
sądownie. Przed sądem tłumaczył się opiekun 
tem, że wypłata calego honorarynm zalezną 
była od pomyślnego wyniku egzaminu dojrzało- 
ści, zatem obowiązkiem skarżącego technika by- 
lo uezęsżczać dalej na lekeye bez względu na 
to, jak się Zachownja uczeń. Sąd jednak nie 
podzielił tego zapatrywania i, przyznał teclini- 
kowi całą zaskarżoną przezeń sumę 15655 ko- 
rón wraz z kosztami. Przeciw temn wyrokowi 
polecił zasądzony opieknn swemu adwokatowi 
wnieść odwołanie do wyższej instaneyi, ten je- 
dnak wniósł ją za późno, skutkiem czego 1 dru- 
ga instancya potwierdziła ów wyrok. Owóż o- 
piekun wniósł teraz przeciw adwokatowi skargę 
o zwrot 1585 koron wraz z kosztami, powołu- 
jąc się na to, że gdyby on był w przepisanym 
terminie wniósł odwołanie, to byłoby ono od- 
niosło skutek. Wiedeński sąd krajowy odrzucił 
tę skargę, a w motywach swego wyrokn pod- 
niósł, że żaden człowiek nie jest w stanie prze- 
widzieć jaki skutek odniesie wniesiony rekurs, 
ponieważ zaś. niepodobna przewidzieć tego 
skutku, przeto nie da się też wykazać przyczy- 
nowy związek między niedbalstwem adwokata, 
a poniesioną wrzekomo przez Klienta stratą. 
Sprawa oparła sę o najwyższy Trybunał, któ- 
ry potwierdził w zupełności wyrok pierwszej 
instancyi, aadając, ża kto domaga się odszko- 
dowania, ten musi całkiem dokładnie udowo- 
dnić, że istotnie poniósł materyalną szkodę iw 
jakiej wysokości. Orzeczenie to jest bardzo do- 
godne dla adwokatów — z drugiej strony je- 
dnak obniżyć ono moża w publiezności wiarę 
w skuteczność pomocy prawnej adwokatów. 

Z Brukseli donoszą, że onegdaj podpisano 
dodatek do kenwencyi cukrowej, uchwalony na 
żądanie Anglii. W dodatkn tym państwa nale- 
żące do konwencyi brukselskiej, uwalniają An- 
glię od obowiązku nakładania ceł karnych na 
cukier sprowadzany z państw, przyznających 
premie wywozowe. Do innych punktów kon- 
wencyi musi jednak Anglia stosować się nadal. 
Między innemi zastrzeżono, że i nadal nie wol- 
no samej Anglii przyjmować premii. Prakty- 
cznie jest to zastrzeżenie bezpodstawne, bo wia- 
domo przecie, że Anglia nie należy do kraiów 
produkujących cukier, — a jednak zastrzeżenie 
takie było potrzebne, ażeby zapobiedz wytwo- 
rzeniu się spekulacyi tego rodzaju, że rafinerye 
angielskie sprowadzałyby cukier surowy z kra- 
jów przyznających premie, przerabiały go u 
siebie, a następnie jako rafinadę wywoziły na- 
wet do państw należących do konwencyi bru- 


kselskiej. Dlatego też w podpisanym onegdaj 
dodatku przyznano państwom należącym do 
konwencyi prawo nakładania cła-karnego na 


wywożoną z Anglii rafinadę, jeżeli się okaże, 
że rafinada ta wyrobioną została z surowca 
sprowadzonego z państw przyznających premie. 
Najważniejszym skutkiem dokonanej obecnie 
zmiany postanowień konwencyi brukselskiej bę- 
dzie to, iż na przeciąg lat pięciu otwiera ona 
rynek angielski dla importu cukru rosyjskiego. 
Fabrykanci cukru obawiają się, że wywołać to 
może obniżenie się cen cukru w obrocie mię- 
dzynarodowym. 

Osobliwy przypadek zdarzył się wczoraj 
w wagonia kolei miejskiej na linii między Ma- 
riahilierstrasse a parkiem Drehera. W wagonie 
podezas jazdy jakaś kilkunastoletnia panienka 
opanowana została chorobliwą śpiączką i za- 
snęła tak twardym snem, że w żaden sposób 
(nie zdołano jej przebudzić. Na stacyi końcowej 
| wyniesiono Ją z wagonu i ulożono w poczekal- 
| 
| 
] 


ni na ławce, gdzie ją przez przeszło kwadrans 
nacierano i cmcono, ale bezskutecznie. Zawe- 
zwano tedy pomocy stacyi ratunkowej i wnet 
zajechał wóz lej z lekarzeni. Wszelakoi lekarz 
w żaden sposób nie mógł dobudzić się śpiącej, 
wobec czego odwieziono ją w stanie śpiącym 
do szpitaln. Jak się ona nazywa, czem się tru- 
dni igdzie mieszka, tego na razie nie zbadano. 


| 


Girolamo Rovetta. 
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łez powstrzy- 
mogła, a wtedy Lalla zaczęła ją ści- 
8 starała się ja, pocieszyó i obiecała, że 
że tylko to robić będzie, co ona jej dora- 
ie chciała jej zrażać i obawiała się, be- 
zekonaną o braku sympatyi matki dla 
+ della Valle, że źle zrobiła, pokazując 
“z 0 spostrzegła. - 

Lalla x Vharć spotkawszy się wkrótce po- 
złoci F mboy, a a R a 
nA razie nal ż Fo ae LM š Miell 

anota, ey być bardzo ostrożnym. Mieli 
Oren TAC Czasem, widzieć się w teatrze 
iarni... Za parę miesię- 
spotkają w Rzymie i będą cał- 
l Lalla miała tam z mężem po- 


tem 
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EF na otwarcie Izby. A wtedy jakie 
szczęście... Tak, trzeba być bardzo ostro- 
żnym, „by się nie narazić na utratę tego 
szczęścią. 

„ Jakób tymczasem chciał korzystać ze 
sposobności I skłonić ją, aby wprost do niego 
pisywała; ale to mu się nie udało. 

Lalla się bała; zanadto była na oczach; 
mogli to lada chwila spostrzedz. Nie, nie, ni- 
gdyby nie miala odwagi własnemi rękami listu 
do skrzynki pocztowej rzucić. 

Odkąd pisać się nauczyła, oddawała listy 
służącemu, który wraz z innymi listami odda- 
wał je marszałkowi dworu, a ten dwa razy 
dziennie zanosi je na pocztę. Nawet na samą 
myśl o tem, że miałaby się zatrzymać przy 
skrzynce pocztowej, żeby list rzucić, rumieniła 
się za wstydu. Zdawało się jej, żeby wszyscy 
patrzyli na nią i śmieli się „W duchn, mó- 
wiąc między sobą: — ot ta, list do kochanka 
posyła. | R. 

Koniec końców, miała do tego wstręt 

| nieprzezwyciężony ; nio... nio.. to było nie- 


podobne... 
— To.. tak samo jak wszystko... jest mi do- 
wodem, że mnie. nie kochasz! — odpowiadał 


urażony Vharć. 


Lalla starała się go przekonać, że jest 
. . q s . z" 
inaczej, a on długo nalegać nie miał odwa- 
g1, bo cznł, że ta kob ecina jeszcze do nie- 


go nie należała, 
cno nie trzyma, 
mu może. 
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że jej w rękach swoich mo- 
1 że lada chwila umknąć 


Ułożyli wymianę książek na drugi dzien, 

a ostatecznie mieli się spotkać w następny 
piątek, podczas kiedy Lalla piechotą pójdzie do 
żony prefekta. 
— Piątek? zły dzień! — myślała Laila, któ- 
ra była zabobonną; ktoś jednak musiał ustą- 
pić, dla Jakóba sobota była za daleką, a czwar- 
tek dla niej za bliskim. . 
Ale burza tymczasem nad nimi się zbie- 
rała. Pier Luigi wiedział już dość i pilno mu 
było w jakiś sposób na alli się zemścić, a 
powstrzymać zdobywcze zapędy margrabiego. 
Miał w tem swój własny interes oczywiście, a 
jeżeli intencya była złą, skutki miały być 
dobre, a więc i nezynek dobry. Pier Lmigi 


robił dobry uczynek. z rozpaczy, że nic zle- 
go zrobić jej nie mógł; ale zawsze, w ka- 


żdym Ta 
prawa. 

Namyśliwszy się dobrze, uznał za najle- 
psze, tak jak to pami Bertu radziła, rozmówić 
się z Prosperem Anatolem i tak też zrobił, za- 
znaczając wyraźnie, że był przekonany o zu- 
pelnej niewinności księżniczki i żo tylko w o- 
czach świata groziło jej poważne niebezpie- 


razie, stał po stronie moralności 


czeństwo. I należało zaraz stłumić te plotki, 
ponieważ cnota kobiety — mówił hrabia Ca- 
stiglione — może wydawać się kryształową, a 


być w rzeczywistości brylantową, jednak honor 
mężczyzny jest zawsze szklany, nawet i wte- 
dy, kiedy sądzą o nim, że jest ze stali, co zna- 
czy, że jest zawsze kruchy. 


w oczach, przyciskając do serca obie ręce 
Pier Luigia. 

— Dzięki, dzięki; nie więcej nie mówię... 
tak postępuje.. prawdziwy przyjaciel, życzli- 
wy krewny! — I książę chciał go usciskać 
w uniesieniu serdecznej dla niego wdzięczności. 


Ale w tym wypadku, „więcej aniżeli powaga 
ojca, powinna działać, stanowczo wystąpić 


ostrożna przezorność męża. MRoznmiesz, kocha- 
ny Pier Luigi? Nie mógibym nic innego zro- 
bić, jak tylko radzić, a rady wchodzą jednem 
uchem, a wychodzą drugiem... 

— I człowiek przyzwyczaja się do nich... po- 
wszednieją,.. 

— Tak jest! właśnie! Jerzy to całkiem co 
innego! Jest mężem.. władzą ustanowioną... 
Czy mnie rozumiesz ? 

— Sam pomów o tem z Jerzym. 

— Nie, nie, nie, najlepszy mój przyjacielu; 
nie wydeje mi się to odpowiedniem. Rzecz 
səma w sobie bardzo delikatna i nieznacząca, 
przez to samo, żebşyia ja się w to wdawał, 
przybrałaby zaraz poważne rozmiary. Rozu- 
miesz, Pier Lmigi?.. Pomiędzy teściem a zię- 
ciem, pomiędzy, możnaby powiedzieć, „prawi- 
cą* a „lewicą* — i Prosper złośliwie się roze- 
śmiał — zawsze prowadzi się opozycyjną poli- 


nnnonnnz a w 
pom A 


tykę. Wiesz, jaki jest najlopszy sposób ?.. Po- 
idejm się ty nieprzyjemnej tej operacyi!.. Ty, 
który nietylko jesteś jego wujem, ale i naj- 
lepszym przyjacielem naszego Jerzego. On 


ciebie kocha, szanuje, i ma dla ciebie poważa- 
nie, na które... 


~ 
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NRLERA SYNA 


Lwów, Rynek 28. 


— Nie mówmy komplimentów. 

— Nie, nie, pozwól mi mówić to, co ci się 
słusznie, najsłuszniej należy. Więc.. Zgadza- 
my się? 

Hrabia di Castiglione dał się jeszcze pro- 
sić, ale w końcu się zgodził; jednakże, zanim 
będzie z Jerzym mówić, znając przewagę Lalli, 
chciał mieć dowody takie w ręku, którymby 
zaprzeczyć nie można. Zaczął więc ją śledzić, 
nie tracąc z oczu kochanej siostrzeniezki, I 
właśnie w ów piątek, kiedy Lalla z Jakóbem 
mieli się widzieć idąc do żony prefekta, szedł 
za księżniczką, jak tylko ona z domu wyszła 
i zobaczył, jak się z Vhare'm spotkali, przywi- 
tali, a zatrzymawszy się chwilkę, w najlepsze 
poszli dalej... razem. 

Pier Luigi przyśpieszył kroku, dogonił ich, 
a potem mijając, ukłonił się siostrzenicy i mar- 
grabiemu, uchylając nisko kapelusza z najser- 
deczniejszym uśmiechem. 

Oboje tknęło to niemile i przeraziło; zaraz 
też rozeszli się. Lalla miała zwykłym sposo- 
bem posyłki książek uwiadomić Vharć go, je- 
żeli spotkanie tego gettatore *) sprowadzi jakie 
nieszczęście, jeżeli zaś książek nie poszle, miał 
przyjść w następną niedzielę o czwartej, o dy- 
plomatycznej godzinie.. z wizytą do niej. 


z 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


*) Gettatore wa Włoszech znaczy ten, co ma 
złe oczy, rzucające złe uroki. 
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Polemika w sprawie porozumienia polsko-rosyjskiego. 


ITI. 
Rozwiązać sprawę polską w Rosyi—pisze 
dalej p. Straszewicz — może jedynie interes. 


Interes narodowy Polaków, interes państwowy 
Rosyi. Jeżeli ten interes nie istnieje, lub jeśli 
go nznać niə zechce jedna ze stron, to wtedy 
przyszłości stosunków  polsko-rosyjskich prze- 
widzieć niepodobna, będzie to jakaś plątanina 
bez celu i skutku, jakaś męczarnia, której ko- 
niec -- koniec niewiadomy — położą wypadki 
dziś niepodobne do przewidzenia. 

W naszem przeświadczeniu interes istnie- 
je i dla Polaków i dla Rosyi. Sądzimy nawet, 
ża go udowodnić łatwo. Spróbujemy to zrobić, 
chociaż pamiętamy, że — niestety — popędem 
do czynów jest nie rozum, ale nieświadome 
przeświadczenie dziedziczne. 

Przegraliśmy z Rosyą szereg wojen — o- 
statnią w 1868 roku. 

Rodacy p. Kojałowicza, zarówno władza, 
jek opinia, nie kierowali się nigdy w sto- 
sunku do Polaków zalecaną przezeń metodą ro- 
zumowania: objektywną, historyozoficzną. 

Do najbezwzględniejszych dogmatów mo- 
ralnych i politycznych świata całego należy 
niewątpliwie obowiązek narodów  bronienta 
swojej ojczyzny, swojej niezależności. Nakazuje 
to honor i patryotyzm. Naród, któryby tego o- 
bowiązku nie spełnił do ostatniej możliwości, 
popadłby w pogardę powszechną, byłby uzna- 
ny przez wszystkich za niezdolny do życia, za 
niegodny istnienia. 

Wszystkia narody najgoręcej, najpobożniej 
czezą pamięć wielkich obrońców niezależności 
ojczyzny. Dość przypomnieć: Wilnelma Tella, 
Joannę d'Arc, Garibaldit'ego. Coraz więcej wzno- 
si im pomników wdzięczna potomność, coraz 
świstniej obchodzi ich dni pamiątkowe. 

Rosya nie różni się od narodów innych. 
Nie wygasła w niej pamięć ani Dymitra Doń- 
skiego, ani Iwana III, ani Minina, ani Su- 
zanina. 

Tymczasem powstania polskie Rosya — 
władze i opinia — ma za jakąś zbrodnię po- 
tworną, której ani przebaczyć, ani zapomnieć 
nie wolno. Od powstania minelo lat 44 z górą, 
a przedstawiciele Rosyi uważają, iż wciąż pada 
od niego cień ponury na kraj i naród polski, 
który usprawiedliwia wszystko: upośledzenie, 
prawa wyjątkowe! Zbrodnia była tak wielką, 
ża za nią karać można dzieci i wnuki. Dotych- 
czas nie orzeczono jeszcze — do którego poko- 
lenia. To nawet nie kara — to zemsta. 

Przedstawialismy ministrowi Głazowowi 
jakieś nadużycie władzy szkolnej, wskutek cze- 
go dziewczynki na pensyach znoszą bezcelowe 
męczarnie. 

— Boście w roku 1868 zrobili powstanie — 
wyjaśnił pan minister. 

Oto stan rzeczy. Nie osłabi go żadne tłó- 
maczenie historyczne. I nie pamiętamy, aby 
który z historyków lub publicystów rosyjskich 
próbował wyjaśnić, a raczej przypomnieć swo- 
jej ojczyźnie, iż powstania narodu podbitego 
są zjawiskiem naturalnem, potępianem jedynie 
przez stronę interesowaną, zjawiskiem o wiele 
normilniejszem, niż zabór sąsiedniego kraju. 
Przypomnienie takie mogłoby więcej zrobić na 
drodze porozumienia, niż usiłowanie pogodze- 
nia nas, upośledzonych i obolałych z losem 
przez teoryę historyozoficznej rezygnacyi. 

Dwa razy powtórzyłem, że nietylko wła- 
dza, ale i niezależna opinia rosyjska zawzięła 
się na Polaków po 1863 roku. Znany jest zwrot 
nawet Herzena w stosunku do nas po przegra- 
nej. Był jednym z tych, co do powstania pod- 
mawiali, pehali, a w zbiorze jego prac „po- 
smiertnych* pełno jest szyderstwa 1 nagany. 
Pisał to w chwili w stopniu najwyższym dla 
nas tragicznej. 

W tych dniach wziąłem do ręki piękną 
nowelę Gorkiego „Starucha Izergil“. I znala- 
złem tam wplecione bez żadnego powodu obel- 
żywe wycieczki przeciwko Polakom, , włożone 
w usta starej mołdawianki: „W Polsce — pi- 
sze Gorkij — mieszkają ludzie zimni i kłamli- 
wi.. język ich — to język żmii. Wszyscy sy- 
czą. To Bóg dał im taki język żmii, za to, że 
są kłamliwi...*. 

Po takiem potraktowaniu języka naszego, 
idzie znowu niczem nieusprawiedliwione, niczem 
nieuzasadnione spotwarzanie powstańców, wzię- 
tych do niewoli. 

Gorkij jest najbardziej opozycyjnym pisa- 
rzem. Jest szczerym, gorącym obrońcą od wszel- 
kiego ucisku, od wszelkiej krzywdy. O ilə wiem, 
w Polsce nie mieszkał nigdy, więc na- 
rodn naszego ni? zna. Wątpię, aby mu kiedy 
jacy Polacy co złego zrobili. Więc dlaczego 
pocznł w szlachetnem swojem sercu potrzebę 
pastwienia się nad narodem w niewoli ? 

Welłonął ją z atmosfery nienawiści, głę- 
bokiej, nieprzejednanej, jaka go otaczała. Pra- 
wdziwi ludzie rosyjscy wynajdują różne przy- 
czyny tej nienawiści — najulubieńszą jest 
wmawianie w JRosyę, iż Polacy marzą o jej o- 
panowaniu. Bialy orzeł bez ustanku pragnie 
oaparować gniazdo nadwolżańskie. Musi pozo- 
stawać w ucisku, bo inaczej samby nuciskał. Do 
nzasadnienia tych twierdzeń dałaby się użyć — 
z pewnem naciągnięciem — i teorya history- 
czna p. Kojałowicza. Bo z niej wynika, iż całą 
treścią dziejów naszych było opanowywanie 
Rosyi, że tą ideą i tem opanowywaniem rato- 
wała się Polska od bankructwa ekonomicznego 
i politycznego w najpiękniejszej chwili swych 
dziejów. ` 

Nie cheę bynajmniej pomawiać p. Kojało- 
wieza o jakąkolwiek myśl ukrytą. Jestem od 
tego Bóg wie, jak daleko. Widzę wyraźnie, że 
artykułem swoim chciał wnieść do stosunków 
pierwiastek uspokojenia. Ale to dowodzi, że w 
pojęciach rosyjskich istnieje przyjażny grunt 
do przyjęcia się oskarżeń na Polaków o złe 
względem Rosyi zamiary. Zamiary te w wyo- 
brażai Rosyl wyglądają, jak nasza spuścizna 
dziejowa, jak instynkt narodowy. 

Dla każdego nieuprzedzonego człowieka 
obawa Rosyanina dziś przed zaborczymi plana- 
mi Polski wydaćby się musiała bardzo zabawną. 
Niewątpliwie nie chelałby i nie mógłby mówić 
o tym przedmiocie poważnie. Przecie w chwili 
najwyższej naszej potęgi państwowej nie mo- 
glśmy tego dokonać. I nie wiadomo, czy chcie- 
liśmy. A i Rosya też była inną wówczas. 

Więc naprawdę dzisiejsza zawziętość, cho- 
ciaż podsycana wiekami historyi, główne, bez- 
pośrednio źródło ma w powstaniu 1863 roku. 
Dobry generał Głazow w prostocie swojej był 
szczery. Wypowiedział myśl rządzącej Rosyi. 
Ale w polityce państwowej przez lat 40 mu- 
siał też być jakiś cel, plan. Pobudka go podsu- 
nęła, nzasadniła, ale istnieć musiał. Ucisk mi- 
lionów miał z pewnością do czegoś doprowa- 
dzić. Do czego ? 


Jako korzystną lokacyę 


Milutin przypuszczał podobno, że rozgro- 
miwszy i zniszczywszy szlachtę i wogóle wyż- 
sze warstwy społeczne, stworzy naród chłopski, 
oddany Rosyi demokratycznej. Czerkawski zapo- 
wiadał, że na placach Warszawy trawa po- 
rośnie. 

Rzeczywistość zbyt jaskrawo wykazuje, co 
warte były te rojenia narodowo-polityczne, aby 
je dziś ktokolwiek mógł podzielać. 

Rusyfikacya narodu polskiego ? 

Na tę liczyć mogą chyba ludzie, zupełnie 
zaślepieni nienawiścią. 

To byłoby przedsięwzięcie równie szpetne, 
jak nieprawdopodobne. 

Narody drobne ginęły w niewoli, ale 
nie wynarodowił się żaden bodaj w ciągu 


dziejów. W każdym razie żaden większy, 
świadomy siebie naród, wynarodowić się nie 
dał, ani przez męki, ani przez wpływ 
kultury wyższej. Przykładów bez liku; Ir- 
landya, Czechy, Szląsk, Grecya, Bułgarya, 
Serbia i t. d. 

Rosya ma mniej znacznie środków, a 


więc i mniej może mieć nadziei, niż Anglia 
wobec Irlaudyi, a Niemcy wobec Czech i 
Szląska! Ona nawet tych prób przedsięwziąć 
nie jest w stanie, które tamte robiły przez 
wieki.. bez powodzenia. Nie przyszle do nas 
kolonistów rolników, ani rzemieślników, bo ma 
ludność rzadką, a wschód pusty i bogatszy. 
Rzeka pod górę nie popłynie. 

Rosya dla prób rusyfikacyjnych w Pol- 
sce ma takie tylko zawodne, kruche, bez- 
silne narzędzie, jak urzędnik. To też przez 
lat 40-ci ruszfikacya nie drgnęła z miej- 
sca. I nie było pod tym względem obawy 
żadnej. 

Poszukując, jaki cel, jakie widoki nzasa- 
dniać mogą dotychczasowe postępowanie Rosyi 
w Polsce, znaleźć możemy jeszcze jedno tylko 
prawdopodobieństwo logiczne. 

Może rządy Rosyi przypnszczały, że my 
zmiękniemy, skruszejemy, zrearniejemy w u- 


cisku 1 przez ucisk i wtedy przestaniemy 
sprawiać kłopot, da się z nami zrobić, co 
się podoba. 


Chyba historya nie potrafi uzasadnić te- 
go przypuszczenia. Narody w niewoli i przez 
niewolę marnieją — to prawda. Ale nie miękną 
nigdy. Przeciwnie — twardnieją. Były tego 
świeżo dowody. Wobec tych prawd i tyeh 
względów, niepodobna w dotycliczasowem po- 
stępowaniu odkryć żadnego racyonalnego celu, 
ani planu. A gniew nie może być przecie cią- 
gle kierownikiem. 

Sprawę polską państwo musi rozwiązać. 
Bo każda kwestya nierozwiązana to kłopot, to 
rana, to niebezpieczeństwo. Lekceważenie ja- 
kiegokolwiek istniejącego powikłania państwo- 
wego jest lekkomyślnością. 

Tos ja, organ prezesa ministrów, gniewa 
się na Polaków. ogłasza ich postępowanie, ich 
słowa, ich myśli, za występek karygodny, mo- 
że za zbrodnię. Czyż tu jest miejsce na gniew? 
Przecie za to, co się dzieje u nas, wielka część 
odpowiedzialności spadać musi na kierowników 
spraw państwowych. Przecie przez tak długi 
czas gospodarowali oni, rządzili i sądzili. Je- 
śli dotychczasowe postępowanie nie doprowa- 
dziło do żadnych rezultatów, to może należy 
zbadać, czy było ono mądre, a nie poprzesta- 
wać zawsze na rzucaniu gromów na głowy 
Polaków. ” 1 

Czyż ktokolwiek mógł przypuszczać, że w 
tak ważnej sprawie, jak polska, której począ- 
tek tkwi gdzieś w głębinach wieków, która o- 
bejmuje wielką przestrzeń państwa i miliony 
ludzi, rozwiązanie przyjdzie samo z siebie? Bez 
pracy, bez starań! %% 

Czyż mógł ktokolwiek przypuszczać, że 
przez ucisk, jedynie 1 wyłącznie przez ucisk, 
przez wzrastające wciąż ograniczenie i upośle- 
dzenie, da się pozyskać naród obey dla swego 
państwa ? 

Czyż można oczekiwać zagojenia się ra- 
ny, gdy się ją rozdziera i jątrzy bez ustanku? 

Polska jest dotychezas dla Rosyi kłopo- 
tem, ciężarem, niebezpieczeństwcm. Dziś więcej, 
niż kiedykolwiek. Załatwienie tej sprawy sta- 
nowi potrzebę pierwszorzędną, polityczną i kul- 
turalną. Zarówno rozumowanie, jak doświadcze- 
nie przekonywa, że postępowanie dotychczaso- 
we nie prowadzi do celu żadnego. Trzeba je 
zmienić. Tego wymagają względy pomyślności 
państwowej. Własny interes Rosyi. 

Trzeba porzucić niedorzeczne, bezsilne za- 
kusy rusyfikacyjne, tj. trzeba szczerze zaprze- 
stać nsiłowań przerabiania Polaka na Rosya- 
nina. 

Jeśli jest co do osiągnięcia, to jedynie po- 
jednanie, pogodzenie Polaków z przynależno- 
ścią do państwa rosyjskiego, uczynienie z Po- 
laków prawdziwych i dobrych obywateli pań- 
stwa. A to da się otrzymać jedynie tylko przez 
stworzenie dla Polaków w tem państwie pomy- 
ślnych warunków nietylko kulturalnego, ale i 
narodowego rozwoju. 


Wystawa przemysłowo-tolnicza w Jawotowie, 


Jaworów, I września. 

Dziś, w samo południe odbyła się tu nro- 
czystość otwarcia wystawy przemysłowo-rolni- 
czej, przygotowywanej od paru miesięcy z wiel- 
kim nakładem pracy przez specyalny komitet 
z hr. Czosnowskim na czele, i — powiedzmy 
to zaraz z góry — kompletnie pod każdym 
względem udałej. Na uroczystość otwarcia przy- 
było wiele osób ze Lwowa, między nimi na- 
miestnik Andrzej hr. Potocki i marszałek kra- 
jowy hr. Badeni, liczne obywatelstwo z całego 
powiatu, tłumy włościan i prawie wszyscy 
mieszkańcy Jaworowa. Pierwszy przemawiał 
prezes komitetu wystawowego, hr. Franciszek 
Czosnowski, następnie poseł Vivien imieniem 
Tow. gospodarskiego, dr. Bronisław Dulęba 
imieniem Kółek rolniczych i p. Narcyz Ulmer 
imieniem Ligi pomocy przemysłowej. Wszystkie 
te mowy owiana były duchem obywatelskim i 
wielką miłością kraju, który podnieść możemy 
głównie przez rozwijanie w nim rolnictwa i 
rodzimego przemysłu. 

Po odśpiewaniu przez lwowskie „Echo“ 
kantaty okolicznościowej, rozpoczęli uczestnicy 
zwiedzanie wystawy. Mieści się ona w dwudzie- 
stukilku pawilonach, dość gustownych pod wzglę- 
dem architektonicznym, a rozrzuconych w pię- 
knym i obszernym parku br. Ludwika Dębi- 
ekiego, właściciela Jaworowa. Dużo uroku do- 
daje całemu obrazowi leżący w pośrodku placu 
wystawowego staw, w którym się, jak w zwier- 
ciedle, odbijają stojące w pobliżu pawilony, 
zdobne w festony i chorągwie o barwach na- 
rodowych, 

Oczywiście najwięcej zainteresowania bu- 
dziło: co też wystawił sam powiat jaworowski, 
cieszący się już w kraju znacznym rozgłosem z 


apiłałów 
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powodu wyrabianych w nim nicianych koro- 
nek klockowych i 
dwóch dużych pawilonów, przeznaczonych dla 
miejscowego przemysłu, przekonałem się, że 
ten rozgłos, jakim się powiat jaworowski cie- 
szy, jest zupełnie uzasadniony, nietylko bowiem 
wspomniane koronki i zabawki są doskonałe i 
nadzwyczaj gustowne, ale nadto i inne gałęzie 
przemysłu stoją tu na bardzo wysokim stopniu, 
zwłaszcza zaś kcszykarstwo, garncarstwo, tka- 
ctwo i stolarstwo. Z każdej z tych gałęzi na- 
gromadzono mnóstwo ładnych rzeczy i ułożono 
je tak gustownie, że poprostu nie chce się 
wyjść z tych pawilonów. Ogromnie urozmaica- 
ją je wyroby ludowe zabawkarskie starego ty- 
pu, wyrabiane przez chłopów niemal w całym 
powiecie w czasie długich zimowych wieczo- 
rów. Uderzają też oryginalnością kształtu i 
zdobnictwa drewniane skrzynie chłopskie, ma- 
lowane jaskrawemi barwami w jakieś charakte- 
rystyczne ornamenty i stylizowane kwiaty, 
przez kobiety miejscowe. Do oryginalnych rze- 
czy należą także wyroby mosiężne izraelity 
Herschenfelda w stylu hebrajskim. 

W bardzo zajmujący sposób przedstawił 
powiatowy technik lasowy p. Linderski zale- 
sienie wydm piaszczystych w powiecie jawo- 
rowskim i mościckim. Widać więc najpierw 
pierwotne wydmy, które niszczyły zasiewy na 
polach; następnie mamy obraz ustalenia wydm, 
pierwszej na nich flory, a wreszcie ich załesie- 
nia. W pobliżu znajduje się wieża myśliwska, 
pełna pięknych okazów rogów, tudzież wypcha- 
nych zwierząt i ptaków; duży pawilon rolni- 
czy i oryginalny pawilonik ze słomy, hr. Jana 
Szeptyckiego, w którym znajdują się wyroby 
przemysłu domowego włościan jego wsi. 

W pawilonie, przeznaczonym dla przemy- 
słu zamiejscowego, uderzają między 1Innemi: 
płótna i perkale wyrobu SS. Miłosierdzia w 
Czortkowie; makaty tamtejszego kapelana X. 
Pasinta; wyroby gnzikarskie Stowarzyszenia 
kobiet pomocy przemysłowej; wyroby kursu 
sztuki stosowanej p. Maryli Wexównej za 
Lwowa; maszyny do szycia firmy Iwanickiego ; 
sery Hampla z Aryanowa; piękne kilimy z 
Kossowa i z Czortkowa 1 wieis innych rzeczy. 
Do umilenia wystawy przyczynia się wielce 
pawilon kwiatowy hr. Hagenowej z Wielkich 

cz, pełen różnorodnych egzotycznych roślin, 
tudzież pawilon etnograficzny, wzniesiony w 
kształcie wiejskiej cersiewki, a pełen charakte- 
rystycznych sprzętów i szat, używanych przez 
lud 1niejszcowy i okoliczny. Wielce oryginalną 
jest też „ckata rybacka“, ustawiona nad sta- 
wem, w której i dokoła której znajdnją się o- 
kazałe ryby w specyalnych akwaryach. 

Ale to wszystko stanowi poniekąd ozdobę 
i przyprawę wystawy, głównemi zaś daniami 
są liczne narzędzia i płody rolnicze, tudzież 
okazałe bydło domowe (zarówno dworskie, jak 
włościańskie), nadesłane w olbrzymiej licznie, 
króliki, drób i golębie. 

Rzecz prosta, że nie wymieniłem tu dziesiątej 
części okazów, a i o tych, które wymieniiem, 
wspomniałem tylko pobieżnie, w tłamie bo- 
wiem, jaki zwiedzali dzisiaj wystawę, trudno 
było dobrza się we wszystkiem rezpatrzeć i na- 
leżyeie ocenić. To uczymć mogą zresztą tylko 
ludzie fachowi, po gruntownem zbadaniu wy- 
stawy. AA (c 
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Wiedeń. Dzisiaj rozpoczęła się przed tu- 
tejszym  trybunałem orzekającym rozprawa 
przeciwko 16 akademikom Rusinom ze Lwowa, 
oraz przeciw drowi Włodzimierzowi Daczymń- 
skiemu, oskarżonym 0 zuany napad na uni, 
wersytet lwowski, wykonany 23 stycznia br.* 
Oskarża pierwszy prokurator państwa Lux; 
skarb państwa jako stronę peszkodowaną za- 
stępuje dr. Ignacy Weinfeld ze Lwowa; 
oskarżonych: bronią adwokaci: ar. IKos, dr. 
Joachim i dr. Rode. Akt oskarżenia wypra- 
cowany przez prokuratoryę lwowską obejmu- 
je 54 stronnice bitego pisma. Opisuje on naj- 
przód awantury wyprawiane przez ruskich 
studentów na uniwersytecie lwowskim od ro- 
ku 1901 do rokn 1906. A więc przedewszyst- 
kiem ową awanturę w roku 1901, która siała 
się powodem znanej „secesyi* ruskich studen- 
tów z uniwersytetu lwowskiego. Wtedy to ru- 
scy teologowie chcieli wypełniać indeksy po 
rusku, na co dziekan wydziału teologii x. dr. 
Fijałek, opierając się na obowiązujących prze- 
pisach, nie pozwolił. Z powodu tego zakazu 
chcieli Rusini odhyć na uniwersytecie zgroma- 
dzenie i zażądali od rektora dra Rydygiera 
sali. Rektor udzielił sali na wieczór; tyrmcza- 
sem stndenei ruscy uparli się, że zgromadze- 
nie ma się odbyć o 12 w południe io tej go- 
dzinie przemocą wdarli się do jednej z sal. 
Rektora, który chciał wejsć do tej sali, nie 
wpuścili Rusini, a towarzyszących mu pedeli 
pobili. Na zgromadzeniu obrzucili rektora, x. 
Fijałka i kilku profesorów obelgami i uchwa- 
lili rezolucye wyrażające kilku profesorom p9- 
gardę. Z powodu tej awantury relegowa? sc- 
nat paru studentów. Wtedy inni uciekli się 
do znanej „secesyi*. Następnie akt oskarżenia 
opisuje dokonaną w listopadzie 1904 r. brutal- 
ną demonstracyę ruskich studentów przeciwko 
x. drowi Fijałkowi, którego wówczas obrzuco- 
no obelgami i jajami Ostatecznie przechodzi 
do awantury wyp 'awionej przez Rusinów w 
marcu r. 1906, kiedy to mimo zakazu rektora 
odbycia zgromadzenia, ruscy studenci wyłamali 
drzwi do jednej z sal i zabarykadowali się 
w niej. Wtedy jnż powybijali oni wiele szyb, 
poniszczyli napisy, tablice, ławki, a nawet 
lampy i przewody elektryczne. 

Po tych opisach przechodzi akt oskarże- 
nia do opisu brutalnych awantur, stanowią- 
cych przedmiot procesu karnego i wskaznjące 
na to, że bezkarność awantur wyprawianych 
w ciągu 6 lar, zachęciła prawdopodobnie oskar- 
żonych do nowych gwałtów, opisuje je w spo- 
sób następnjący: 

Z okązyi uroczystości aktu immatrykula- 
cyi dnia 17 grudnia 1906 r., zażądała mło- 
dzież ruska, jak lat poprzednich, aby rota 
przyrzeczenia odczytaną była takżo i w języku 
ruskim. Gdy żądania tego nie uwzględniono, 
oświadczyli studenci ruscy, iż w immatrykula- 
cyi udziału nie wezmą. Dodatkową immatry- 
kulacyę naznaczono na 24 stycznia 1906. Już 
na kilka dni przedtem otrzymał rektor prof. 
Gryziecki list z podpisem „Kassandra“ nastę- 
pującej treści: „Nie dopuść, Magnificencyo, do 
publicznej immatrykulacyi, jeśli nie chcesz, by 
w dniu 24-go stycznia popłynęła krew nie- 
winnych“, 

Mimo tego listu, nie ustąpiła władza aka- 
demieka i wydała tylko odpowiednie zarządze- 
nie, aby dodatkowa immatrykulacva odbyła się 
bez przeszkody. Wtedy chwyciła się młodzież 
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ruska terroryzmu. W przededniu zapowiedzia- 
„łudnie, a więc w czasie, kiedy w gmachu uni- 
|wersytetu znajduje się zwyczajnie niewielu 
; słuchaczy, poczęli się Rusini gromadzić w głó- 
| wanym korytarzu w wielkiej liczbie, zdradzając 
(niezwykłe poruszenie i wzajemnie się porozu- 
miewając. U wielu z nich zauważono niezwy- 
kle grube laski i metalowe toporki. Przed go- 
dziną 12 panował już w korytarzach taki 
ścisl:, że goście zaproszeni na odbywającą się 
dnia tego promocyę doktorską, zaledwie mogli 
się przecisnąć do auli. Właśnie wyszedł z biu- 
ra swego sekretarz uniwersytetu, docent dr. 
Winiarz, w towarzystwie prof. Chlamtacza, 
aby — na wieść o podejrzanem zebraniu mło- 
dzieży ruskiej w urzędowym charakterze 
zbadać sytuacyę i ewentualnie wkroczyć w od- 
powiedni sposób. Za nimi postępowali ruscy 
studenci w zwartej masie. Nagle rzucił się je- 
den ze studentów z tyłu na dr. Winiarza 
i począł go bić po głowie grubą laską. Dr. Wi- 
niarz pochylił się naprzód 1 począł biedz przed 
siebie, chroniąc głowę rękoma; wbiegł przez 
drzwi na główny korytarz i tu upadł przy 
schodach pod ciągłymi uderzeniami napadają- 
cego, zlany krwią. Atakujący zamierzył się je- 
szcze na leżącego, lecz świadek tego zajścia, 
akademik Eugeniusz Semkowicz powstrzymał 
cios. 


W chwili, kiedy Semkowicz chronił dr. 
Winiarza i napadającego schwycił oburącz, a- 
takujący uderzył go laską, a równocześnie 
podniosły się przeciw Semkowiczowi z tłumu 
ruskiej młodzieży laski i rozległy się pogróżki. 
Semkowicz wysunął się na schody, prowadzące 
na drugie piętro, a równocześnie udało się dr. 
Wiuiarzówi zejść na parter, gdzie mu służba 
uniwersytecka udzieliła pomocy. 

Bezpcśrednio po napadzie na dra Winia- 
rza, cofnęli się ruscy studenci w głąb gmachu, 
wołając: „barykady* i „na aulę*. Część stu- 
dentów rzuciła się do sal wykładowych, wy- 
ciągnęła stamtąd ławy, stoły i inne przedmio- 
ty i zbudowała w kilku punktach korytarza 
pierwszego piętra pięć barykad w ten sposób, 
iż korytarz ten zupełnie był oddzielony od par- 
teru i od drugiego piętra; równocześnie rzuciła 
się inna grupa na unlę. Służbie uniwersyte- 
ckiej, która słyszała okrzyki: „na aulę" udało 
się wczas pozamykać na klucz drzwi od anli. 
Sprawcy napadu jednak rozbili w kawałki 
drzwi zapomocą siekier, poczem wdarli się do 
auli, w której znajdowało się już kilku gości 
przybyłych na promocyę. W znajdującej się 
obok, kaucelaryi dziekanatu prawniczego przy- 
gotowane już byly insygnia i toga rektorska, 
oraz zebrani byli profesorowie, którzy mieli 
wziąć udział w promocyi. Ekscedenci ponisz- 
czyli wszystko co im w ręką wpadło, zapomo- 
cą: toporów, lasek i noży. Mianowicie w kan- 
celaryi dziekanatu prawniczego i kancelaryi 
oficyała Owoca, w sali konferencyjnej, w kan- 
celaryi pedela Pniaka, w sali oddziału lekar- 
skiego, w kurytarzu i kilku salach wykłado- 
wych uszkodzono lub poniszezono stoły, fotele, 
kanapy, katedry, lampy, karafki, przewody e- 
lektryczne, obrazy, tablice z ogłoszeniami, ła- 
wy, drzwi i t. d., potłuczono też mnóstwo szyb, 
zmiszczono 20 cennych portretów rektorów w 
auli, wreszcie podarto togę rektorską. Spraw- 
ców napadu opanował formalny szał zniszcze- 


nia. Wszystko to trwało zaledwie 15 minut. 
Z okien uniwersytetu wywieszono chorągiew 


o ruskich barwach narodowych, a jeden z bio- 
rących udział w napadzie zarzucił togę rektor- 
ską na ramiona, włożył biret, wskoczył na ba- 
rykadę i zegroził każdemu, ktoby się zbliżył, 
nożem, krzycząc: „Niech żyje socyalna demo- 
kracya*, Niech żyje rewolucya*, „Niech żyje so- 
cyalistyczny rektor“ i t. d. Zebrane w auli na 
promocyi panie zemdlały za strachu, a polscy 
teologowie spuścili się na paskach z okien i 
ratowali się w ten sposób ucieczką; niektórzy 
wyskoczyli na dwór z parterowych okien. 
Szczegóły te charakteryzują dobitnie sytuacyę 
stworzoną przez ckscendentów. Po dokonaniu 
tych czynów, wyłamali ekscendenci zamek w 
bramie wchodowej, która była zamknięta i wy- 
szli przed gmach. Tu jednak otoczył ich kor- 
don zarckwirowanej tymczasem policyi, która 
przystąpiła do aresztowania ekscedentów cisną- 
cych się tłumnie u wyjścia. Po dłuższych ro- 
kowaniach co do sposobu odstawienia areszto- 
wanych, ruszył pochód studentów ruskich, oto- 
czonych kordonem  policyi przez miasto, przy- 
czem studenci śpiewali ruskie narodowe pieśni. 
Aresztowani zażądali, aby ich prowadzono 
przez główne ulice, czemu policya musiała za- 
dosyćuczynić, czując się zn słabą, aby módz e- 
wentnalnie siłą przełamać opór. 

Sądowi rzeczoznawcy ocenili szkodę wy- 
rządzoną przez ów napad na 1818 koron 80 
hal. Szkoda zaś, sprawiona zniszczeniem 20 o- 

ilejnych portretów rektorskich, nie da się wla- 
ściwie w liczbach wyrazić, gdyż chodzi tu o 
wartość artystyczną 1 mnzealną tych drogocen- 
nych dziel sztuki. Wedle opinii dwóch rzeczo- 
znawców malarzy, wynosi realna szkoda wyrzą- 
dzona w ten sposób, około 10.000 koron. 

Po opisie tych zajść brutalnych wy- 
kaznje akt oskarżenia na podstawie szczegółów 
stwierdzonych w śledztwie, iż napad ten był 
najdokładniej z góry upłanowany. Przyznali to 
nawet w śledztwie niektórzy oskarżeni. Zresztą 
oskarżony Hałuszczynski już na parę dni przed- 
tem zawiadomił ojca swego o mających nastą- 
pić ekscesach, a przy aresztowanym studencie 
Nazarnku znaleziono telegram datowany 22 
stycznia z Podhajee tej treści; „Smielo drnzia 
wpierod” — dr. Baczyński“. Ow dr. Baczyński 
jest znanym agitatorem. Telegram jego był ka- 
slem do rozpoczęcia demonstracyi. Śledztwo 
bowiem wykazało, że siedliskiem organizacyi i 
planów tego napadu była „Akademiczna Hro- 
mada“, która otrzymywała w tym względzie 
rady i pomoce od ludzi po za nią stojących, zaś 
pośrednikiem pomiędzy „Akademiczną Hroma- 
dą“ a tem gronem ludzi był właśnie ów znany 
agitator radykalny dr. Baczyński. 

Lista oskarżonych jest następująca, z wy- 
jątsiem przewódzcy tego napadu Pawła Krat- 
ta, który, jak wiadomo uciekł. 

1) Jarosław Bacyj, lat 20, słuchacz praw. 
Przyznał się na policyi do udziału w budowa- 
niu barykad i niszczeniu sprzętów. Później wy- 
parł się wszystkiego. 

2) Piotr PBekasiewiez, lut 22. Przy aresz- 
towaniu znaleziono przy nim dwa boksery. 


> ma. YZ A NE - NANA 


wiadkowie widzieli go w tej grupis, która 
napadła na dra Winiarza. Wypiera się on 
wszystkiego. 


8) Iwan Ciapka lat 23, słuchacz I roku 
prawa. Podczas napadu był u boku Kratta. 
Miał grubą laskę. Wypiera się udziału. 

4) Leon Ciechowski, lat 20, słuchacz I 


Papiery tekupujeisprze- 


daje najkorzystniej 
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r. praw; przyznał się do udzialu w budowaniu 


zabawek? Po zwiedzeniu | nej immatrykulacyi, t.j. 23 stycznia b. r. w po- | barykad. 


5) Andrzej Diduszak, lat 22, słuchacz II 
r. praw. Jego ligitymacyę akademicką miał 
przy sobie Kratt i po aresztowanin na jej pod- 
stawie podał się nawet za Diduszaka. Didnszak 
zaś twierdzi, że w dzień napadu leźał w domu 
chory. 

6) Mikołaj Hałuszczyński, lat 24, stuc!:aez 
III r. praw. Przyznał się, iż należał da organi- 
zatorów napadu. Śledztwo nagremadziło prze- 
ciw niemu wiele materyału, który wskaznje na 
to, iż to on właśnie napadi pierwszy z tylu 
dra Winiarza, i uderzył go kilka razy laską 
po głowie. s 

4) Wasyl Hładkij, lat 26, słuchacz 1II ro- 
ku praw. 

8) Franciszek Kokowski, lat 22, słnelacz 
I roku filozofii. 

9) Taras Korytowski, lat 21, slnchacz I 
roku praw. 

10) Joachim Krysowaty, lat 28, słuchacz 
I roku medycyny. 

11) Aleksander Lawieki, lit 20, słuchacz 
II roku praw; przyznał się, iż uczestniczył w 
niszczeniu sprzętów. 

12) Osyp Nazaruk, lat 24, słnchacz IV re- 
ku praw. Był on przewodniczącym „Akademi- 
cznej Hromady*. Sledztwo wykazało, że on był 
głównym organizatorem nanadn. Wypierał się 
jedaak udziału w napadzie. Ala wobec ko- 
misyi lekarskiej przyznał się, że drobne okale- 
czenia, jakie wiał na rękach, poniósł pry roz- 
bijaniu laską szyb na uniwersytecie, 

18) Włodzimierz Rachiński, Jat 24, słu- 
chacz I roku filozcfii, poddany rosyjski. Przy 
aresztowaniu znalezione ptzy nim kastet i 6 
nabojów rewolwerowych. 

14) Leon Smułka, lat 22, słuchacz II r. 
filozofii. Był sekretarzem „Akademicznej Hro- 
mady“ i brał żywy udział ty organizowaniu 
brutalnej demonstracyi. Podezas demonstracyi 
ratował w auli zemdlone kobiety. 

16) Iwan Tychowski, lat 26, słuchacz IV 
r. filozofii; śledztwo użowodniło jego ndztał tak 
w organizowaniu napadu jak i w ńapadzie sa- 
mym. : 
16) Włodzimierz Baczyński, lat 27, doktor 
prawa, śledztwo wykazało, że był on doradzeą 
i moralnym przewódzcą ekscendentów. 

Wreszcie 17 w tym spisie jest Paweł Krat, 
który — jak wiadomo — umknął już przed 
kilkoma tygodniami, zostawiając na przepiudł» 
kaucyę 15.000 koron, którą zgń złożył „Dniste:* 
za poręką kilku wybitnych Rnsinów. Areszlo- 
wany podał się za Diduszaka. Jost on podda- 
nym rosyjskim, pochodzi z gnbernii poltaw- 
skiej liczy, lat 25; był we Lwowie słuchaczam I 
r. praw. W śledztwie nie przeczył, że bral 
udział w ekscesach, twierdził jednak, że nie 
sobie nie przypomina, bo był zupełnie pijany, 
miał bowiem przedtem z jakimś kolegą wypić 
2 flaszki wódki. Znaleziono nawet rzeczywiście 
w kieszeniach jego paltota dwie wypróżnio- 
na flaszki z wódki. Sledztwo jednak wykazała, 
że wódkę z tych flaszek wypiło wielu studen- 
tów. Kratt był tym, który ubrany w toge rek- 
torską stał na barykadzie. On też pierwszy 
wdarł się do auli i rozpoczął dzieło zniszezenia. 

Opisane ekscesy kwalifikuje prokuratorya 
państwa przedewszystkiem jako zbrodnię gwal- 
tu publicznego po myśli $ 85 lit. a. ust. k., zaś 
napad na dra Winiarza jako zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała po myśli $$. 152, 158 1 lóa 
lit. d. Do rozprawy wezwanych jest 27 świad- 


ków, oraz lekarze-rzeczoznawcy. 
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Płacz dzwonu. 


Dzwon za zmarłych słyszałem — 
W jesiennym plakal zmraku... 
Nie było łzy w mom okn; 

Ale mi w życin calem 

Droszcz nie wstrząsał tak ci łem, 
Jak kiedy, w mgły obłoku, 

W ten płacz się wsłuchiwałem. 


O swoim myśląc grobie, 
Byłbym sercem jednaki; 
Przyjąłbym śmierci znaki 

Z radością, nia w żałobie... 
Locz jam myślał o dobie, 

W której, kiedyś, dzwon taki 
Rozelka się — po tobiet.. 


Wiktor Gomulicki. 


KRONIKA. 


Lwów 2 września. 

Miancwania. Cesarz zamienował prywatnego 
docenta dr. Ludwika Brunnera nadzwyczajnym pro- 
fesorem chemii w uniwersytecie krakowskim. 

Minister skarbu zamtanował sekretarza skar- 
bowego Stanisława Zennermanna starszym inspekto- 
rom straży skarbowej IE klasy dla okręgu krajowej 
dyrekcyi skarbn we Lwowie. 

Micister handlu Forszt poda się — jak za- 
pewniają dzienniki młodoczeskie — do dymisyi po 
otwarciu Rady państwa i stanie na czele Banku 
krajowego. 

+ Feliks Fryze, dlugoletni redaktor Kuryrra 
Porannego, zmarł w Warszawie wczoraj, mając lat 
64. Znany był dawniej z wielkiej wprawy wyda- 
wniczej, jednak w ostatnich czasach często miał 
przykre przeprawy z władzą policyjną, wreszcie 
zamknięto mu Kuryera Porannego. Zaczął tedy 
wydawać Przegląd Poranny, alo już mu nie salo. 
Ciągle napastowany przez policyę, gryzł się, stra- 
cil zdrowie i zmarł. R. i. p. 

Sprawa X. biskupa Roppa. Kuryer litew- 
ski podaje następująca wyjaśnienie sprawy X. hi- 
skupa Roppa: 

„Na mocy raportów, przysyłanych do Peters- 
burga przez władze administracyjne wileńskie, rząd 
cesarski uznał, że dalszy pob,t X. biskupa wileń- 
skiego na zajmowsanera dotąd stanowisku jest nie- 
możliwy. Przeto pozosławiając mu tymczasem 
wszelką swobodę działania, rozpocznie perumakcye 
ze Stolicą Apostolską w celn usunięcia go z Wil- 
na, Głównymi zarzutami, z którymi administracyn 
wileńska wystąpiła, przeciwko X, biskupowi, były: 
ntworzenie stronnictwa konst;tucyjno-katolickiego, 
rzekome nienznanie przez X. Liskupa za obowiązn- 
jącego dlań znanego postanowienia senatu w sprawie 
jego obioru na posła, gwałtowna polenizacya Li- 


twinów, prześladowanie xięży litewskich, które 
miało się wyrazić w przenoszeniu ich z parafii 
litewskich na polskie i zastępowanie ich przez 


xięży Polaków. Następnie administracya wileńska 
skarżyła się w Petersburgu na to, że w dokumen- 
tach oficyalnych X. biskup nazywa rzeczy po 
imieniu i używa zwrotów niemożliwych. 

Jednym z najbardziej ciężkich zarzutów, za- 
rzutem „rzucenia rękawicy rządowi“ jest ustęp z 
listu pasterskiego, w którym X. biskup nie zabra- 


— 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizyi, 


z 


MR wiernym, ale też i nie zachęca ich, posyłać 
dzieci do szkół początkowych rządowych i wyraża 
nadzieję, że z pomocą Bożą doczekamy się czasów, 
Sdy Szkoły początkowe będą w ręku katolickiem. 
ostalo to uznanem za podburzanie ludu przeciwko 
rządowi, chociaż w liście pasterskim wyraźnie 
wzywał pasterz swój lud do cierpliwego i spokoj- 
nego czekania lepszych czasów i do uczenia dzia- 
twy, Jak kto może. Niemniej poważnym zarzutem 


ala antipaństwowej jest nieuwzglednianie 
no Ocląganie się w sprawie wymagań rządu prze- 
noszenia 


no xięży z parafii do parafii lub usnwania 
ich pd obowiązków. Wreszcie wypłynęła Sprawa 
banderyj, „jakiegoś rodzajn wojska polskiego“, 
w którem rząd ujrzał reminiscencye roku 1863 
Z, tego też powodu i z powodu strannictwa konsty- 
tucyjno-katoliekiego rząd ma za złe X. biskupowi, 
że stoi na czele polskiego stronnictwa narodowego.“ 


Tania kuchnia studencka, utrzymywana 
Przez Związek Katolicki Kobiet Polskich, rozpo- 
Czyna wydawać obiady dnia 4 września. (o dzień 
od godz, i2 do 2 podawane będą za 24  halerzy 
obiady, złożone z zupy i mięsa z jarzyną, craz por- 
cyt chleba. Kuchnia mieści sia przy ul. Domini- 
kańskiej, 9, parter, i 
Zamcrdowanie perskiego wielkiego we- 
zyra. Z Teheranu doniesiono wczoraj telegrafi- 
cznie, że w sobotę zastrzelono wielkiego wezyra w 
chwili, gdy wychodził z parlamentu. Morderca zbiegł. 
„, . Ukaz o żydach. Z Petersburga telegrafują, 
ze Jutro (we wtorek) pojawi się ukaz, wedle któ- 
siĘ Zydzi, którzy dawniej przeszli na prawosła- 
S18, a po ukazie tolerancyjnym wrócili do moza- 
mu, tracą prawa obywatelskie, zdobyte przez 
Irzejście na prawosławie, i muszą być wydaleni do 
strofy osiadłości żydowskiej. 

i Eandytyzm w Królestwie Polskiem i Rosyi 
AOS ustaje. Tak przynajmniej powiedział p. 
Doa korespondentowi paryskiego dziennika 
PARE, Tymczasem oto pobieżny spis morderstw 
lonych tylko jednego dnia, w sobotę: 
Ro Łodzi, gdy wachmistrz żandarmeryi Kol- 
(EMG W towarzystwie czterech żołnierzy przecho- 
wyst E podbiegło do „niego kilku ludzi, którzy 
kok F ami z rewolwerów położyli go trupem na 
i 0, poczem uciekli. Towarzyszący wachnmistrzo- 
żołnierze nie strzelali do uciekających. Uważają 
© za dowód, że propaganda rewolucyjna znów się 
di 0, W wojsku i że owi czterej żołnierze należeli 
° pozyskanych już dla tej propagandy. 
a ł tejże Łodzi o godzinie pół do 9 wieczo- 
Ryśka 2 elektrycznym w stronę Górnego 
łew polic iae na przedniej platformie dwóch ajen- 
Riody i w towarzystwie dwóch żołnierzy. 
SPRA gon dojechał na ulicę Ewangelicka, ob- 
EA 80 nagle kilkunastu ludzi, którzy dali do 
SZR. 7 szereg strzałów rewolwerowych i ranili 
łujew 4 Czerniakowa, oraz żołnierza Jana Wa- 
talą As bu rannych Pogotowie odwiozło do szpi- 
y św. Aleksandra. Jedna z kul kontuzyowała 
. sZynistę tramwajowego, Szulca. Zołnierze, odstrze- 
„Wijąc się, zranili trzech przechodniów na ulicach 
a kowskiej i Górnej. Strzały wywołały w całej 
ielnicy popłoch. W jednej chwili dzielnice opu- 
sv, sklepy pośpiesznie zamykano. Wkrótce 
na Przybyła policya z wojskiem i doko- 
skiej "a w kilkn domach przy ul. Piotrkow- 
dro coz nie podejrzanego tam nie wykryto. Are- 
e ano kilka Osób. — Wezoraj o godzinie 10 
aiar © na ulicy Nawrot około domu pod Idż 
r ‘ami rowolworowymi zabito 45-letniego ro- 
tnika. 
=: PAC ilżeckim w gubernii radomskiej 
każ 1 asci na sklep monopolowy zabit robotni- 
iga) Przy wymianie strzołów padło zabitych 
dwóch strażników. 
A W Końskiem przy aresztowaniu dwóch zbie- 
-A z więzienia bandytów Karbowiaka i Wojeie- 
ka 'wskiego, pierwazego z nich zabito, a drugiego 
aiertelnie raniono, 
W Iżewsku, w gub. wiackiej bandyci napa- 
a ulicy na polieyantów, jednego zabili, a pię- 
dni iężko ranili. Raniono takżo dwóch przecho- 
"W. Dwóch bandytów zabito. 
Asti W powiecie sarapniskim w tej gubernii trzy- 
alek. bandytów napadło na monopol we wsi Ni- 
zabita”: W czasie wymiany strzałów 5 bandytów 
©, dwóch raniono, aresztowano 6-ciu. 
P W 
npPow 
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Ufie zabito majstra warsztatów kolejowych 

ù ezłonka Związku prawdziwych Rosyan. 
Jekaterynburgu przy ulicy Moskiewskiej w 

majewa wykryto konspiracyjne mieszka- 


i Fowolucyonistów; znaleziono 10 bomb, broń, re- 


wol A Ę 

a skład proklamacyi, oraz złożoną kolumnę 

m! aad p) D gi . . 
Y Robotnik. Przy arestewanin rewolucyoni- 


Ridy i : à : 
v zabito policyanta i robotnika. 


Y gub. czernihowskiej, w pow. głuchowskim 
1 zamordowali calą rodzinę jenerała Gukowa, 
DE Kierczu na Krymie zasztyletowano oficera 
poneyt, 

k- Tyflisie, na przedmieściu Awłabarskiem, 
"© zaatakowali odwach. W bójce padło 3-ch 
erzy 1 T-min Ormian. 

ka a Petersburgu na Ochcie patrol strzelał do 
otników, którzy przy wypłacie tygodniowego 
zarobku chcieli zrabować kasę. 


> _„ Projekt wywłaszczenia. Münchener Neueste 
~taehrichten piszą: „Projekt wywłaszczenia Polaków 
» memi nie będzie wniesiony w sejmie praskim. 
a inisterynm pruskie nietylko dotychrzas nie zg0- 
‘nito się na projekt, ale raczej coraz silniejsza jest 
W niem opozycya ze względn na to, że projekt 
wywłaszczenia sprzeciwiałby się konstytucyi i wkra- 
czałby w dziedzinę życia prywatnego. Wobec tego 
iejprawdopodcbniej projekt nie będzie wniesiony 
¥ sejmie pruskim w najbliższej sesyi, gdyż nad 
"prawą tą trzeba się dobrze zastanowić". 
donga zburzenia w „Irlandyi. Depesza z Londynu 
leski. 26 w Irlandyi, z mocy upowa piona kró- 
Śl W ogłoszono stan oblężenia w hrabstwach 
i "Tea alway, King's County, Leitrim, Langford 
2 ton, Proklamacya rządowa konstatuje, że 
czego a okręgi. znajdują się w stanie „bunto- 
Zielonego p burzenia“, „Jednem słowem w kraju 
mało zró “rinn dzieje się coś, co dla > Jest 
zdaje gi zumiałem i prawie niespodzianem. Wrzenie, 
Jeszcza g niezależne całkiem od. nieukończonego 
Powstato wielkiego strajku robotniczego w Belfast, 
dzy par] na tle gwałtownego antagonizmu pomię- 
wodzi amentarną partyą narodową, której przy- 
tyczną > Redmond, a inną organizacyą patryo- 
rankiem” mited Trish League", zostającą pod kie- 
nię wyw iy Wiliama Ganly Ganley. Nieporozumie- 
każię M otlane zostało stanowiskiem, zajętem przez 
Izbę REJ stronnictw wobec odrzucenia przez 
stronniety ? binlu o dzierżawcach, Agitacya obu 
By ludu r ddocznie tak silnie oddziałała na ma- 
dotychcza niczego, że spowodowała wypadki. które 
K przedstawiają się nam jeszcze niejasno. 
szłym = anarchistów odbywał się w prze 
dają dość a> w Amsterdamie. Posiedzenia jego 
obawian lezłe wyobrażenie o anarchii. Naprzód 
i Že pomiędzy uczestnikami znajdują 
Policyjni, zaczęto więe ścisłe śledz- 
nao czan na zbadanie przeszło stu 
Ż jednocześnie odbywał się także w 
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žoľni 


: 3 
siĘ Szpiegowyję 
two 1 zużyto q 
osób, Poniewa 


Amsterdamie kongres antymilitarystów, przeto roz- 
prawiano znów długo i burzliwie o tem, czy w 
owym kongresie kongres anarchistów ma brać 
udział in corpore, czy też nie. Zdań było tyle, ile 
głów, jak przystało na zgromadzenie anarchistów. 
Deczzyi nie powzięto żadnej, lecz zato członkowie 
mogli swobodnie wyrażać swoje wielkie niczadowo- 
lenie z takiego braku jedności. Delegat niemiecki, 
Domela, oświadczył nawet, że „puszcza w trąbę“ 
posiedzenia. Wszystkie referaty dowodziły, że anar- 
chizm musi w końcu zwyciężyć. Najważniejszym 
z pomiędzy tych referatów był amerykański, który 
przedstawiali p. Baginsky i Emma Goldman. Pierw- 
Szy z nich rozwodził się długo i szeroko o mor- 
derstwie spełnionem przez Ozołgosza na osobie by- 
lego prezydenta Stanów Zjednoczonych Mac Kin- 
ley'a. Mówca. nazwał to ohydne morderstwo „wy- 
buchem duszy przygnębionego proletaryatu*, Emma 
Goldman dowodziła, że Amerykanie i Japończycy 


objawiają szczególną skłonność do anarchizmu. 
Poza nimi organizacys anarchistyczne otrzymują 


siłne poparcie od żydów, którzy zebrali 40.000 
dolarów na cele wychowawcze w duchu anarchi- 


zmu, oraz na cele rewolucyjne. 

Oznajmia ona także, że wśród młodego poko- 
lenia Amerykanów, należących do średnich klas 
ludności, istnieje podobno silny ruch w kierunku 
Tołstoizmu, 
datny grunt między nimi, 

Polscy w Westfalii, należący do gminy ka- 
tolickiej Wiemelhausen, zwrócili się do biskupa 
Paderborna z prośbą o mianowanie w ich parafii 
kapłana, mówiącego po polsku. Biskap odmówił, co 
wywołało wśród Polaków wielkie oburzenie. Pisma 
polskie w Westfalii domagają się odłączenia kato- 
lków narodowości polskiej od duchowieństwa pru- 
sko-katolickiego. 

Wykolejenie się loxotywy. Przy przesuwa- 
niu wozów na dworcu głównym dziś o godzinie 8 
rano wykoleiła się lokomotywa na wjazdowej zwro- 
tnicy od strony Podzamcza. Przy tym wypadku 
nikt nie został uszkodzony. Ruch między Lwo- 
wem a Podzamczem odbywa się na jednym 
torze, zaś pociągi między Lwowem a' Kleparowem 
muszą być przesuwane z toru na tor. Przeszkoda 
będzie do jutra usunięta. 

Temperatura dnia 30 sierpnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej +17, we 
Lwowie  17,w Tarnopolu --17, w Czerniowcach 
-+15, w Wiedniu -} 20, w Salcburgu + 15, w Gracn 
-|16,w Pradze 4 18, w Tryeście « 22, w Abbazyi 
4 19, w Ragnzie +21, w Budareszcie +18, w 
Berlinie + 15, w Hamburgu -|- 16, w Monachium 
| 16, w Zurychu 4 16,w Genewie — 17, w Lugano 
+19, w Anglii j 15, w Paryżu -| 15, w Biarritz 
: 18, w Nizzy ~ 21, w północnych Włoszech -} 19, 
wa F]orencyi ~ 20, w Rzymie «| 19, w Neapolu 
+ 22, w Palormo ~ 21, w Madrycie +18, w Sztok- 
kolmio-4+- 13, w Petersburgu + 8, w Wilnie -| 9 
w Warszawie ~- 14, w Moskwie -- 9, w Kijowia 
+ 12, w Odessie +19, w Serajewie +16, w Bel- 
gradzie -} 28, w Bukareszcie 4 22, w Sofii m 15, 
w Konstantynopolu -- 24, w Atenach + 26. (Tem- 
peratura według Celsiusza). . 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano ! 18 R. 
w poł, -|- 18 R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmur- 
no, Czasami mży. W nocy padał deszcz. 

W sądzie. 

Sędzia. Więc pan nciekałeś do Ameryki, 
tu zostawiłeś tyle dłngiw ? 

Oskarżony. Panie sędzio! 
glem ich wziąć ze solą. 


NL aw MMA 


a w . 

Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis: „Orfeusz w piekle“. — We wtorek „We- 
soła wdówka”. We środę po raz pierwszy 
„Antkowe wesele,“ komedya w-1 akcie Z. Przy- 
bylskiego; po raz pierwszy „Parodya milości,“ 
szkie sceniczny w 1 akcie Bol. Gorczyńskiego; po 
raz pierwszy „Złocista góra,“ poemat dramatyczny 
w 2 aktach Adama Stodora, — We czwartek „We- 
sola wdówka“.— W piątek „Antkowe wesele,“ „Pa- 
rodya miłosci“ i „Złocista góra“.—W sobotę „We- 
sola wdówka“. — W nauce wznowienie opery ko- 
micznej Jana Straussa „Baron cygański“. 

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
We środę „Rewizor z Petersburga“ komedya Gogola; 
we czwartek „Rycerze północy“ Ibsena; w piątek 
„Warszawianka“ Wyspiańskiego i „Konfederaci 
Barscy* Mickiewicza; w sobotę „Piastowie,“ dramat 
w 4 aktach wierszem Jadwigi Marcinowskiej (no- 
wość). 

Colosseum Hermanów od 16 do31 sierpnia. 
3 glote Bucchantki, żywe statue w bronzie. — 
Trupa Dlechwcnn, najznakomitsi cykliści światą, — 
Royal Brewster, ansambl kanadyjski. — Flirt na 
próbę, komedya. Vitograph i 10 nowości. — 
W niedziała i święta dwa przedstawienia: o go- 
dzinio 4-tej i 8-mej. 


a 


przecież nie mo- 


Literatura i sztuka. 


Treść Naszego Kraju — tygodnika lit. art., 
nr. 9, za rok bieżący: Karta albumowa Wł. Grun- 
zowa „Dom Szopena na Majorco“. Edward Ligo- 
cki: On idzie! (Rzecz o „królu-Duchu Rosyi*, 
Tad. Nalepińskiego). Stanisław Obrzud: Z cyklu: 
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„Byt“, poemat. Artur Schröder: Lekcya — nowe- 
la — (dokończenie). Michał Czaykowski (Sadyk 
Pasza): Rodzina Gilów — powieść (c. d.). Adam 


Dobrowolski: Śladami religijnych wierzeń (z 6 ryc.) 
5 ilustracyj art. w tekście. T. Z.: Górale polsey 
na Bukowinie (z 1 ryc.) D..: Sandomierz (szkic 
historyczny z 7 ryc.) Kr..: Fejleton krakowski. 
Dr. Zygm. Gargas: Miasta ogrodowe (e. d.) z 1 
ryc. Jan Pietrzycki: I"austyn Socynus (kartka z li- 
teratury). Józef Białynia Chołodecki: Z przed 
czterdziestu laty (z portr.) Kilka słów o Karolu 
Miarce (w 25 rocznicę zgonu) z 1 rye. (x.) Š. p. 
Franciszek Konarski (z portr.). a. d.: Po zbom- 
bardowaniu Casablanki (z 1 portr. i 1 rye.), Chó- 


ry włościańskie, Dodatek naukowo-wychowawczy 


(z 3 ryc.). 
W dodatku książk. ciąg dalszy rozgłośnej po- 
wieści T. Dostojewskiego „Biesy“ w tłóm. J. 


Zbierzchowskiego i S. Barącza. 


zz U 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 31 sierpnia. 

(Z). Rząd węgierski uznał za właściwe 
sprostować rozpuszczoną onegdaj na giełdzie 
pogłoskę, jakoby on, idąc za przykładem rządu 
amerykańskiego, oddał ostatnimi czasy ban- 
kom budapeszteńskim do dyspozycyi sumę 60 
milionów koron i jakoby przez to przyczynił 
się do uspokojenia giełdy. Wedle przedstawie- 
nia półnrzędowych pism węgierskich, obecnie 
nie złożył rząd żadnych pieniędzy w bankach 
budapeszteńskich, lecz pozostawił w nich tylko 
nadal depozyta ulokowane w jesieni roku u- 
biegłego, które mógł był już dawno wycofać. 
Depozyta te wynoszą 60 milionów koron. Za- 
razem dodaje ten komunikat, że możliwą jest 
rzeczą, iż niebawem powiększy rząd znacznia 
swoje depozyta, złożone w bankach, bo do- 


ichody z podatków wpływają bardzo 


lecz i anarchizm znajduje również po- 


PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1907. 


myślaie. 

Na tutejszym targu, po słabym przebiegu 
obrotów w godzinach przedpołudniowych, wy- 
tworzyła się kn końcowi bardzo pokaźna zwy- 
żka, podsycana doniesieniami z Berlina o po- 
nownem  potanienin gotówki w eskoncie pry- 
watnym. 

Z akcyi kolejowych na pierwszy plan wy- 
biły się akcye Staatsbahnu, które wykazały zwy- 
żkę 6 koron. 

Z przemysłowych walorów najbardziej 
podniosły się akcye fabryki broni w Steyr (o 
9 koron), skutkiem wiadomości, że nareszcie 
otrzymała ta fabryka dostawę karabinów dla 
Serbii. 

$ Nowe taryfy naftowe. Ostatnie dzisiejsze 
wydanie Tarifanzeigera zawiera nowe taryfy fra- 
chtowe, które mają ważność między Borysławiem, 
Krosnem i Olszanicą do Bodenbachu, Bregencyi 
transito do Buchsu, Dziedzie, Hebu, Eisensteinn, 
Francensbadu, (Grsorgswaldu, Halbstadtu, Jaegern- 
dorfu, Libawy, Lindawy, Mysłowic, Bogumina, 
Oświęcima, Passawy,  Pontafelu, Reichenbergn, 
Salzburga, Seidenbergu, Simbacha, St. Margareten, 
Szczakowej, Cieszyna, Opawy i Warnsdorfu, dla 
surowej nafty w celach pędzenia motorów, która 
jest nadawaną wprost do stacyi zagranicznych. 

Co się tyczy wysokości taryfy, to te same 
taryfy, które istnieją dla nafty rafinowanej na 
eksport, przyznane zostały surowcowi. Udogodnie- 
nie frachtowe działa sposobem. wypłat zwrotnych. 
Po raz pierwszy zastosowano warunek maksymal- 
nej ilości. Udogodnienia istnieją najwyżej dla ilości 
15.000 wagonów. Ządanie udogodnienia musi być 
wyrażone za pośrednictwem „Petrolei*, 

> Udzielone zostały także udogodnienia dla su- 
rowca z Borysławia, Krosna i Olszanicy do nastę- 
pujących stacyi wewnątrz kraju: Osiek, Bodenbach, 
Berno, Budweiss, Heb, Gmunden, Igława, Ischl, 
Celowiec, Line, Lundenburg, Ołomuniec, Pilzno, 
Praga, Przerów, Liberzec, Salzburg, St. Poelten, 
Cieplice, Cieszyn, Opawa, Wels i Wilten. W tych 
relacyach zostały przyznane dla surowca taryfy 
frachtowe, istniejące dla nafty rafinowanej na li- 
niach kolei państwowych, opierające się na klasie 
taryfy „O“; a to w drodze kartowania. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Budapeszt. Strejk generalny w Białegro- 
dzie królewskim ukończył się. Nie pracuje tyl- 
ko część stolarzy i murarzy. 

Budapeszt. Mieszkający na Węgrzech i 
w Chorwacyi radykalni Serbowie odbyli w 
miejscowości Ruma konferencyę, na której u- | 
chwalili wezwać posłów Krassogeviesa i Lea | 
wica do złożenia mandatów. Dnia 8 września 
odbędą radykalni Serbowie ponownie walne 
zgromadzenie w Rumie. 

Petersburg. W obecności cara, carowej, 
królowej greckiej i wszystkich bawiących tu 
wielkich książąt, oraz ciała dyplomatycznego | 
odbyło się w niedzielę uroczyste poświęcenie 
cerkwi Zmartwychwstania Chrystusa, zbudowa- 
nej w miejscu, gdzie cara Aleksandra III zabito. | 
Po uroczystości odbyła się parada wojskowa, | 
poczem car wrócił do Peterhofu. 


Petersburg. Minister spraw  zagrani-j 
cznych Izwolski udaje się przez Berlin do 
Karlsbadn. 


l 
Petersburg. Toczące się od dość dawna 
rokowania między Rosyą a Anglią celem ure- | 
gulowania różnych wspólnych interesów w 
Azyi, ukończono. Po ratyfikacyi układu, >A 
wartego przez rosyjskiego ministra spraw za- | 
granicznych i ambasadora angielskiego, co | 
rychło nastąpi, będzie ogłoszona treść układu. | 
Moskwa. Wczoraj stwierdzono tu ia 
ryologieznie pierwszy wypadek cholery. | 


Rab 


po-|a hr. Geldern-Egmond wielki krzyż orderu Le- 


polda. 

Wiedeń. W ciągu dnia wczorajszego zgło- 
szono dwa nowe wypadki zasłabnięcia na ospę 
i jeden wypadek podejrzany. 

Tryest. Wczoraj popołudniu słoweńsko- 
narodowa organizacya robotnicza w San Gio- 
vanni koło Tryestu urządziła publiczne zgro- 
madzenie, w którem wzięło udział około 2000 
osób. Na początku zebrania grupa 80  socyal- 
nych demokratów usiłowała zakłócić zgrema- 
dzenie. Przyszło do bójki, policya usunęła zabu- 
rzycieli spokoju. zgromadzenie odbyło się pa- 
stępnie spokojnie. 
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z Bełza. W. Janicki z Przemyśla. W. Wiśniowski 
z Turczynowa. Z. Tapkowski z Tarnopola. W. Ja- 
sionowski z Sebastopola. A. Krajewski z Ohlado- 
wa. E. Rosenblatt i J. Ringer z Wiednia. J. Perl- 
mutter z Lipicy górnej. S. Piasecki z Podwysokie- 
go. J. Biliński z Zółtaniec. P. Kuryś z Wiśniow- 
czyka. Z. Rybicki z Kołomyi. J. Zebek ze Aboro- 


wt. B. Ciąglewicz z Krakowa. 
= EEE zE VEERE 
| NADESŁAKE. 
Rubryka ta nic pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


una za n.ą ua siebie żadnej odpowiedzialności. 


Nowość! 


- Nowość! 


Potem uczestnicy w szeregach pociągnęli 
przez miasto do Narodnego Domu, gdzie po EN m. 2% ai 
odšpiewaniu pieśni narodowych rozeszli się. = SKA €l ń SĘ 
Jedna z grup demonstrowała przed kawiarnią gy A á - 
Ciotta. "Tymczasem około 100 socyalnych de- Piynne SA NA VJOGEN 
mokratów i narodcwych Włochów utworzyło Środek naiznakomitszy, pobudzający aptyt i 
pochód demonstracyjny i wybiło szyby w gma- Środek wzmacniający 
chu słoweńskiego stowarzyszenia, przyczem na osłabien 2 wszelkiego rodza u 
dwie osoby zostały lekko zranione. Demon- Dożnabecia u E A E 
stranci udali się następnie do miasta. Policya 2 IAR 2 OWCY SERRA a. 
rozprószyła ich. Aresztowano około 20 osób, | wszystkim, którzy współczuli z nami w 


z których 5 natychmiast policyjnie ukarano. 

Kronsztadt. Para carska rozpoczęła wczo- 
raj na pokładzie jachtu „Sztandar“ podróż 
morską wzdłuż brzegów finlandzkich. 

Londyn. Do Daily Mail donoszą z Tehe- 
ranu, że w zamachu na wielkiego wezyra wzię- 
ło udział kilka osób. Jeden ze sprawców po- 
pełnił samobójstwo, drugiego uwięziono, reszta 
zdołała umknąć. Wskutek zamaciu prawdopo- 
dobnie anarchia w kraju się rozszerzy. Na dro- 
gach grasują rabusie, w Teheranie wątpią, czy 
ktokolwiek zechce objąć urząd wielkiego wezyra. 
Paryż. Do Gaulois donoszą z Tangeru, że 
potwierdza się wiadomość, iż wszystkie porty 
marokkańskie do 15 b. m. otrzymają załogi. 
Do Echo de Paris donoszą z Fezn, żeczy- 
nią się przygotowania do podróży sultana do 

abat. 3 
Odesa. W podwórzu kancelaryi cyrkułu pe- 
tropawłowskiego wybuchł jakiś przyrząd, znale- 
ziony pođezas rewizyi. Porucznik Kazarow, które- 
mu polecono wyładować ów przyrząd, opuścił go przez 
nieostrożność na ziemię. Nastąpił wybuch, który 
zabił Kazarowa, policyanta i sekretarza polieyi, a 
6 osób zranił. 

Warszawa. Dnia 30 zm. stracono Zawel- 
skiego i Kosińskiego, których sąd wojenny ska- 
zał na śmierć za zamach na policyanta w Ale- 
jach jerozolimskich. 

Łódż. Onegdaj z więzienia przy ul. Cegiel- 
nianej uciekło 9-cin więźniów politycznych i kry: 
minalnych, przez wyłamaną kratę. Jednego z nich 
schwytano, reszta zdołała umknąć. 

Ż:tomierz. Pewien aresztant, znajdujący się 
w śledztwie, zabił w więzieniu dozorcę, a zranił 
pomocnika naczelnika więzienia i starszego dozorcę. 

Haga. Rząd holenderski zwrócił się do 
przewodniczącego konferencyi pokojowej Neli- 
dowa z zapytaniem, czy sala rycerska, gdzie 
obraduje konferencya, będzie dnia 17 września 
mogła być oddana dla obrad stanów general- 
nych? Po naradzia z przewodniczącymi po- 
szczególnych komisyj odpowiedział Nelidow, że 
może salę odstąpić na kilka dni, jednakże kon- 
ferencya prawdopodobnie trwać będzie do 21 
września, a podpisania protokołu nastąpi 28 b. m. 

Pekin. Wczoraj rozpoczęła się nadzwyczaj- 
na konferencya nad położeniem panstwa. Cesa- 
rzowa powołała najwybitniejszych doradzców 
rodziny cesarskiej. 

Proces studentów ruskich. 

Wiedeń. Na rozprawie dzisiejszej stanęli 
wszyscy oskarżeni studenci rnscy z wyjątkiem 
tylko Kratta. Z 48 wezwanych świadków 
przybyło 40. Większość oskarżonych oświad- 
czyła, ża włada językiem niemieckim dostate- 
cznie, aby się bronić przed sądem. Jako tłn- 
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strasznem nieszczęściu, ktore Bóg na nvs zesłał 
przez zgon Lajukochańszego dziecla, ws jstkim. kóry 
Śnies ac z stower pociechy, pragen l ukoić naszą boleść, 
zasylemy z głębi, żałolą prze, ełni nej, duszy, s rdeczne 
podziglkowawie. 

lw.w, 80. sierpna 1507. 


halanowie Loewensteinowie, 


Dr-a Eug. Piaseckiego 

Zakład gin:nastyki lerzniczej, ertopedgi i masażu 

ul. Trzeciego Waja Z będzie otwarty z dniem 16 
z września. Ord 2—:. 


Specyalisia chorób skórnych i wenerycznych 
EBr. HF, Farća 
powrócił — Asnyka 3 |. p. 


DB" Stanislaw Fuchs 


powrócił 
ord. pl. Maryacki 9. od S-ii od 3-5. 


Reck założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firwą: 


AUGUST SCEELLENBRZ 4 STR 


Leów, oh Karela Ludwika i 
poleca 
zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 
zniżonych kursach, oraz 
Premesy 

na A pracouiowe kosy ausir, Zakładu kred ziemskiego 
a reka 168! do losowania Dgo wryeśnia po Koron 5.10. 

Główna wygrana K. 60.0060. 


Wydawn: two tazezy losowań -sadziejn*. 


a 


Najskuteczniejsz8 i prze» wszystkie 
powagi lekarskie zalecane pożywia- 
nio dla zdrowych i cierpiących na 
żołądek dzieci i dorosłych — do- 
skonały 1 niezawudny »r dsk odżyw- 
czy, wzmavnia muszkułu i skład 
kości, ułatwia trawienie i jest w 


użyciu toni. 


Giełda południowa (godzina 12 mirut 80 
Wiedeń 2 września. 

Marki 117.50, renta majowa 96 05, węgier:ka 
renta koronowa 8260, akcye: austr. zakł. kredyt. 
638:25, węg. zakł. kred. 750 00, anglobanku 300.00 
unionbankn 537-20, hankyersinu 530 50, kiadarbarku 
424,50, kolei państw. 661 00, lombardy 156 25, akcye 
kolei Elbethal 425.00, fabryki broni O00.CO, tytoniowe 
412:00, alpiny 60050, Rima Mnranyi 544:00, prag. 
T: żel. 2685, losy tureckie 183 75 ruble 25200. 


Usposokienie: silne. 


ważny od 1 maja 1907 r. według ezasu śreżkowo-eum pej- 


Sztokholm. Sąd w Abo wydał wyrok w | macza do języka ruskiego powołano p. Tytusa 


zy, AA a> ORA OR 0 3 > skiego, 
sprawie rozruchów w Sveaborgu. 30 oskarżo- | Bilinkiewicza, zaś do języka polskiego p. Te Beia 


nych skazano na więzienie po 4 lata, dwu | ciszka Hessa. Przychodzą do Lwowa: 
przywódzców na 6 i Š lat, kilku małoletnich Obrońca dr. Rode sprzeciwił się temu, a- | Z Krakowa: 2.30, 1.30, 8.40*, 1.5 *,7.25,8,55, 9.45 
na 3 lata. b À A żeby w rozprawie uczestniczył zastępca proku- j z BRB 

Neapol. Japońskie okręty wojenne odpły- | ratoryi skarbu, a to dlatego, że szkodę już po- |7 podwołeczysk na dworzee główny: 7.26, 12.00, 2.18, 


5 40, 10.00%, 


nęły wczoraj na Adryatyk. Admirał Ijun krywa przepadła kaucya Kratia. Sprzeciwił się 
wystosował do ministra marynarki Mirabello | również obecności podczas rozprawy mającego Z Pedwełeczysk na Pedsameze: 70, 11.49, 2.00, 5.15, 


-deczną depeszę z podzięk ie a przy- | - arak świadka prof. d-ra Wi- | 10.124. 
serdeczną peszę z podziękowaniem za przy zeznawać w charakterze świadka prof. d-ra Wi | 2 Czermiowita: 12,203, F.05, 2.25, 3.55, 00t*. 
jęcie. 4, W ik ! niarza, jako poszkodowanego prywatnego. Z Kulaaej: 100%. 
Antwerpia. Komitet strejkowy oświadczył | Rektor uniwersytetu lwowskiego prof. | Ze Stanssławowa: 8.05. 


Ruwj i St kala: 7.1: , 12.40 
Jaworowa: 4.22, DEN 

rambrra : 6:00, 11.30, 1,55, 9.20% 
! Lawocznego: 7.39, 14.30, NPEOUY 
Z [uchi; 5.53. 
|= Bulzca: 4.50. 


m 
r 
sa 
4 


reprezentantom biura Reutera i Agencyi ke dr. Gryziecki, powołany na świadka, nie mógł 
vasa, że od dziś strejk będzie powszechny i; z powodn słabości przybyć. 
obejmie wszystkich robotników portowych 1 Trybunał udel się na naradę w sprawie 
wyładowywaczy węgla, oraz wszystkich innych | wniosków obrony. Po upływie prawie godziny 
wyrobników. 4 i | przewodniczący ogłosił uchwałę tej treści, że 
Magenta. Automobil, w którym znajdo- | przeciw obecności świadka dr. Winiarza, jako 
wali się margr. Pallavicini i adwokat Malvena, ! poszkodowanego prywatnego, nie ma dostate- 
wjechał wczoraj 0 '/ą do 4-tej rano na tor ko- |cznego powodu ustawowego, dla 
lejowy, pomimo sygnałów, oznajmiających, że | obrony odrzuca się. x 
pociąg nadjeżdża. Nastąpiło zderzenie się z po- Co się zaś tyczy zarzutów, ża szkoda, ja- 
ciągiem. Adwokat Malvano zginął na miejscu, | ką skarb państwa poniósł, jest pokrytą przez 
Pallavicini wkrótce potem w szpitalu ducha; przepadłą kaucyę,to należy stwierdzić, że Jesz- 


wyzionął. Mechanik jest ciężko ranny, pa- | cze nie skonstatowano, jak wielka jest wogóle 


NN 


Odchodzą ze Lwowa: 

Krakowa: 12.45*, 2.45, 8.25, 8.40, 2,45, 615%, 
7.05*, 7.20, 11,60%, 

Rreszowa ; 4.05. 

Pcdwołoczysk z dworea głównego: 
7.00%, 11,15%. 

Pcdwsłoczysk z Podzamncza : 
155%, 

Czerniewice 

Stryja: 11. 


| Do 


tego ae 
& Do 


Do 


Do 


6.20, 10.45, 2.17, 


6.85, 11.08, 2.32, 7 24*, 


Do 
Do 


: 2.54, 6.16, 8,25, 1.55, 10.46* 
RJ 


lacz odniósł ranę w głowę, ale nie ciężką. szkoda, poniesiona przez skarb, a nadto jako | Do Rawy i Sckals: 6.12, 7.10%. 
Chrystyania. Wczoraj popołudniu przyby- poszkodowany prywatny zgłosił się dr. Winiarz, | Do Jawerowa: 6,58, 6 BU*. 

ła tn carowa wdowa. Powitały ją królowe: ; więc o pokrycin szkody z przepadłej kaucyi | Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.35, TOMIE 

angielska i norwezka, oraz król Haakon. Caro- mniej może być mowa, że wprzód musi D zek | wj 3 4 8 i 

wa zamieszkała w zamku „Bygdo”. t byé rozstrzygnięta kwestya, czy skarb, czy też | py pswocznego: 7.30, 2.25, ANY, 


Paryż. Echo de Paris donosi, że francu- i dr. Winiarz mają otrzymać Gdszkodowanie z 
ski admirał Fournilles na zaproszenie greckie- | przepadiej kaucyl. 
go króla oświadczył gotowość zwał Bey | Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, 
marynarki greckiej. że kto uprawniony jest do zastępowania pre- 
Oran. Okręt przewozowy „Mive“ odpły- | tensyi o odszkodowanie, musi też mieć prawo 
nął do Casa Blanca z batalionem „legii cu- | być obecnym przy rozprawie. A 


H 


Do Bełzea : 11.05, 
Do Stanisławowa, Czortkowa, Iesiatyna : 5.50. 
Pociągi łokalne: 


Do Lwowa: 


Z Brzushewic (od 5 maja do 29 września wł.) 8:25, 
*£0 popołud. i 8:20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrzegnia 


dzoziemskiej* ; drugi okręt przewozowy uda Zastępca prokuratoryi skarbu przedstawił į ł. w niedziele i rz. bat. święta) 1-46 popałndnia; (ad I 

się w poniedziałek do Casa Blanca z je- | nadto legitymsncyę lwowskiego rektora uniwer- | ri że” do 31 ze KA Tr a r k święta) 

U i i ii i - . z wi i i osek 7 P *05 przedpoind.; (0u 5 ao 31 mają, a da 29 wrz Śnia 

szcze jednem batalionem tej legii i amu-|sytetu. Tak więc i drugi wniosek obrony zo- | | Sodzide irz let. twięta, aital Jecząewca dlo GSR 
mcyą. à staje odrzucony. i 3 paia codziennie) 9°75 wie zór. 

* Casa Blanca. Wzywająą szczepy, aby Przystąpiono do odczytania aktu oskarża- Z Jsnowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po- 


> . . U „| 
przez napady swoje nie nakłaniały Francuzów | 


do wyprawy w głąb kraju, Mulej Hafid chcial | 


tylko zyskać na czasie. Ma el Ainin przeciąga | ; 


przed bramami miasta Safi, ale nie mógł wtar- 
gnąć do wnętrza miasta. Dano mu 500 duros 
z prośbą, aby poszedł dalej: Ma el Ainin o-| 
świadczył, że uda się do Casa Blanca. 

Tanger. Wiadomość, 
Mulej Hafida, nie potwierdza się. Szejk tam- 


W  Tangerze ma być zorganizowana 
gwardya obywatełska z powodu objawiającego 
się wrzenia. 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń dla armii 
ogłasza, że z okazyi 50-letniego jubileuszu słu- 
żbowego gen. adjutanta hr. Paara, zbroj mistrza 
Alborfego i inspektora inżynieryi zbroj- 
mistrza hr. Greldern-Egmond de Arcen, Cesarz 
wystosował do dwóch pierwszych nadzwyczaj 
serdecznie zredagowane pisma, gen. Ałboriemu 
nadał brylanty do wojskowego krzyża zasługi, 


że w Bafi uznano | z Król. Polskiego. O. Brykczyńska 


: - - - - . i N. Weberowa z Jaryczowa. W. Bobrzycki ze Stry- 
tejszy nie wydał takiego obwieszczenia. W mie- į y y 3 ) 
ŚCI zój i A x P 
o ZU rdr. Szaynowski z Rokatyna. 8. Bakiewicz z Lubli- 
ina, W. Wernerowa z Mycowa. E. Fischler z Bacau. í 


nia. O godzinie l-ej w południe rozprawę prze- 
rwano. 


"ZF "> 


ras 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZROWRON. 
Lwów — Plac Maryscki 


z Zagwożdzia. 


ja. Z. Klaus z Wiednia. M. Pollak z Opawy. W. 


J. Schemes z Szaz. L. Dousaftowie z Rymanowa. 
|E. Müller z Pruchnika. E. Wołodkiewicz z Chorod- 
| kowa. A. Orakiewicz z Słucka. K. Cyga ze Stryja. 
Z; Tebinczanka z Grzymałowa, 
wistki. K. Krupińska z Berek wielkich. 


HOTEL FRANCUSKI 

Lwów — Plee Maryacki. 

Restauracya. Pokój de śniadań. 
delikatesy. 


siatyna. ©. Zubrzycki z Rzeszowa. H. Sawczyński 


Przyjechali dnia 2 września. R. Gromczyński | 


B. Zatorski z Ni-; 


Wszelkie winn i 


Przyjechali dnia 2 września. A. Landes z Hu- 


| 
| południu i 925% nieczór; (od 125 de 15/9 w niedziele i rz. 
| kat. świętay 10.19 wieczar. 

Że Bzczerca od 26/5 do 15/9 wł. 
zat. święta o 940 wieczór. 
I Ż Lubienia od 12/5 do 15/9 wł w niedziele i rz k. 
święta o ILO wieczór. 

Ze Lwowa: 

| Do Erruchowic (od 5 maja do 29 września wł) 228, 
: 545. 5'45 pepołudziu; (cd 5/5 da 29/9 wł. w niedziele 
(ir, kat. św ọta) 1241 popełudnin; i (od 16 da 31/8 wł. 
w niedziela i re. bet. świętu) 9-05 rano; (cd 5 do 31 maja 
iod J do 29 wrzcóma w niedziele i rz. kat. Święta saś od 
l czerwen ĝa 31 sierpnia codziennie) 38i wieczór. 

io Baw; ruskiej 11:25 w nocy (każdej aiedzi Ii). 

Do Janowa (od 1/5 de 30/9 wł. codziennie, 315 

| przedpoład i 3-25 popił, (ed 12/5 da 15/9 w niedziele 
i rz, kat. święta) 1085 vopolud. 
| Do Szczerca 10:46 przedyoł. (od 26/5 do sł 
w niedziele i rz. kat. Święta). m. 

Do Lubienia 2'10 pepoł, (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
rz. kat. święta). 


w niedziele i rz. 


16,9 


Uwaga. Pociąci pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazuką Pera nocna 
czy się od godz 6 wieczór do 5 min, 53 rano. 


|--I mamma 


RZP EGLĄD z dnais 3 Września 1907. 


28: 
JERZY OHNET. 


Między sztuką a bogactwem. 


(Ciąg dalszy). 

— Słusznie też wyraziłeś się, Pincharcie, że 
wieści te czerpane z bajki. Widzisz, iż jak zwy- 
kły śmiertelnik chodzę piechotą, że nie jeżdżę 
karetami, ciągnionemi przez ogniste rumaki... 
Jajmy lepiej temu pokój.. Powiedz, gdzie 
idziesz ? 


— Czy jesteś z niej zadowolony ? 

— Sam nie wiem! Nie rozumiem już wła- 
snego utworu. Najudatniejsze, zdaniem mojem, 
części wydają mi się najsłabsze, a przeciwnie, 
ustępy banalne wychodzą najświetniej. Ty tra- 
fnie PoE ZYĘNIEZ tę wątpliwość. (Vszakże pój- 
dziesz ze mną? 

— Rozumie się, że będę ci towarzyszył. 

— Kochany mój Oliwierze! 

Pinchart oparł się na ramieniu przyjacie- 
la; twarz jego jaśniała radością. Gawędząc, do- 
szli do ulicy les Lavandićres i znaleźli się na 
schodach Chataletu. Wejście na salę Derstala 


— Opatrzność zesłała cię tu wyraźnie! Idę | wywołało wrażenie, zapowiedziane przez Pin- 


do Chatelet, gdzie Colonne ma grać moją sym- 
fonię, „Aryadnę*. Próba odbędzie się z orkie- į 
strą, chórami i solistami. Wyświadcz dawnemu 
koledze przysługę i zechciej mi towarzyszyć; 
dodasz mi odwagi.. Wskażesz potrzebne w dzie- | 
le jeszcze poprawki i skrócenia. Na twojej zna- 
jomości rzeczy polegam z ufnością. Wszak tego 
nie odmówisz ? Obecność twoja obok kompozy- 
tora uczyni pobłażliwszymi panów artystów. 
Sława autora „Erinu* doda mi blasku. Ach! 
mój drogi, jakże rad jestem ze spotkania z 
tobą! 

— Czemuż nie napisał. abym przyszedł na 
próbę? — pytał Oliwier, ujęty serdecznością 
dawnego przyjaciela. 

— Bałem się popełnić uiedelikatność. W obe- 
enych Sari AR życia masz tyle zajęcia, roz- 
ważałem w duchu, czy mógłbyś poświęcić parę 


| charta. Dyrektor orkiestry, który po Pasdeloup 


| przyczynił się najwięcej do rozbudzenia zami- 
łowania muzyki wśród ludności paryskiej, od- 


, stąpił od pulpitu i podążył na powitanie ar- 


i tystów. 

— Dobrą myśl miałeś, przyprowadzając pana 
Derstala, Pincharcie. Odjeżdżając od nas, zosta- 
wisz nam coś ze swoich świeżych kompozycyj, 
kochany mistrzu. Ni3 zapominaj, że to u nas 
debiutowałeś 

— Pamiętam o tem dobrze. Co to był za 
harmider! Jak mnie wygwizdano nielitościwie! 

— Wyszydzają zwykle wszystkich nowato- 
rów. Nie szedłeś utartemi drogami, za to cię 
potępiano. Poczucie muzykalne u publiczności 
wykształca się jednak zwolna. Dziś już umie 
ona sluchać; to postęp ogromny... Nie traćmy 
jednak czasu na rozmowę... Panowie artyści w 


napisane przez wytrawnego muzyka. Wyobra- 
żnia wysnuwała z łatwością rozwój potężnego 
dramatu; szlachetna dykcya, przypominająca 
styl Glucka, uwydatniała charakterystykę wy- 
stępujących osobistości, ożywiała akcyę, a pierw- 
sza część kończyła się wspaniałem crescendo 
orkiestrowem. Pinchart, zaniepokojony milcze- 
niem Derstala, zapominał niemal o swojej mu- 
zyce. Dokładne wykonanie jej nie wymagało 
poprawek. Gtiwne role powierzone były słyn- 
nemu tenorowi Campistronowi, występującemu 
jako Tezeusz i obdarzonej świeżym mezzo-so- 
pranowym głosem pannie Dervy, jako powa- 
bnej Aryadnie. Chóry tylko popełniły kilka 
drobnych usterek, które prostował z właściwą 
znajomością rzeczy dyrektor. Korzystając z te- 
go, Derstal podniósł głowę i ukazał przyjacie- 
lowi oblicze chłodne, na którem nie czytało się 
ani pochwały, ani niezadowolenia. 

— Dobrze zrobiłeś, odstępując w instr men- 
tacyi od form wagnerowskich — rzekł tonem 
dogmatycznym — ugrupowałes instrumenta od- 
powiednio, unikając ogłuszającej wrzawy dźwię- 
ków. Dowiodłeś niepospolitej oryginalności, 
którą prawdziwi muzycy ocenić potrafią. 

— Ale ogólne wrażenie? — pytał Pinchart 
z niepokojem — poza techniczną stroną kom- 
pozycyi, czy słucha się jej z przyjemnością ? 

— (ampistron dobrze śpiewał — odparł Der- 
sial wymijająco — panna Dervy bardzo powa- 
bna i głos ma wyrobiony; z wyrażeniem je- 
dnak mojej opinii o zaletach dzieła muszę cze- 
kać na część 


! Derstala wstrząsane nerwowo. 


na tej drugiej części pokładam największe na- 
dzieje... 

Biedny chłopiec strapiony chłodnem za- 
chowaniem  Derstala, odezuwał  naprzemian 
trwogę i radość. Z przerażeniem jednak ujrzał 
przyjaciela swego przybierającego nanowo po- 
zór obojętny, jakby senny. — „Przez dobroć 
serca nie chce mi tego powiedzieć — rozmyślał 
ze smutkiem — ale znajduje mój utwór złym 
zupełnie, Czyż czeka mnie nowy zawód ? Czyż- 
by omylił się Colonne, znajdując, że dzieło to 
posiada pewne zalety : p 

Piękny, pełen melancholii ustęp odegrany 
na rogu myśliwskim, zwiastujący pochód Arya- 
dny i Tezeusza, szukających potwora, za- 
brzmiał wśród ciszy ; głosy śpiewaków złączyły 
się w duecie miłosnym, poprzedzającym walkę 
a wyrażającym gorące uczucia córki Minosa 1 
wyznania bohatera. W ciemnej, pustej, obszer- 
nej sałi dźwięki melodyi wznosiły się tuk czy- 
ste i namiętne, że dreszczem  przejmowały 
wzruszonego niemi Pincharta. Jednocześnie u- 
słyszał głębokie westchnienie i ujrzał członki 
Zaniepokojony, 
dotknął ramienia przyjaciela, który odwróci- 
wszy głowę, ukazał oblicze swoje zalane łzami. 

— Co ci jest? — dowiadywał się Pinchart 
z przerażeniem. 

— Jakie to piękne! — zawołał Derstal glo- 
sem stłumionym. 

Scisnął dłoń kompozytora i dał znak, by 
mu słuchać nie przeszkadzał. Do końca taj 


chart cały drżący. 

— (ierpiałem, słuchając twojej muzyki — 
mówił Derstal. — Podczas pierwszej części do- 
świadczałem upakarzającej zazdrości. Nie chcia- 
łem ci się przyznać do wrażenie, jakie twój 
utwór na mnie wywierał; epierałem się uczu- 
cia podziwn. Wyznaję ci to ze wstydem, iż- 
byś brał z tego miarę o wielkości odniesionego 
tryumfu. Pragnąłem, iżby częsć druga okazala 
się gorszą. Przeciwnie, jest zachwycająca! 
Wtedy rumienić się zacząłem za moją nikcze- 
mność; tak bardzo z tego powodu cierpiałem, 
żem się aż rozplakal. "Nie rozumiesz pobudek 
moich prawdopodobnie; dla uspruwiedliwienia 
się musiałbym ci przedstawić obraz życia me- 
go. Jestem bardzo nieszczęśliwy, Pincharcie! 
Ja, któremu zdaniem wielu tak powiodło się 
świetnie, zazdroszczę moim kolegom, mogącym 
tworzyć arcydzieła, choć zmuszonym walczyć 
z losem; ah! przyjacielu, szczęśliwszym jesteś, 
będąc ubogim, używasz swobody i pracujesz! 

— Cieszy mnie i zasmuca jednocześnie to, 
co słyszę, Derstalu. Pod „pozorami wyjątkowej 
pomyślności ukrywasz tak ciężką ranę moral- 
ną. Ależ przyjacielu, chciej 8 szczerze, 
a Z tej choroby łatwo uleczyć się możesz. 

— Chcieć tylko! Na to trzeba mieć prawo 
przeprowadzenia woli swoja}. Nie zdolny je- 
steś pojąć mojej nędzy moralnej. Pracuję teraz, 
a sam nie wiem, co warta moja praca. Zatra- 
cilem świadomość własnego sądu. Potrzebuję, 
iżby mnie ktoś oświecił, Tobie przepowiadam 


orkiestrze niecierpliwią się... Zaczynajmy. drugą. To był jakby wstęp do- 


8 części Oliwier siedział zasępiony, nic nie mó- 
Derstal i Pinchart obrali miejsca w orkie- mai zobaczymy, jakie będzie rozwinięcie te- 


wiąc, ale gdy przycichło brzmienie ostatniej 
nuty, idąc za mimowolnym popędem, wstał i 
rzucił się przyjacielowi na szyję, poczem jak- | 
by wstydząc się tego objawu entuzyazmu, : | 
rzekł krótko: 

— Wyjdźmy stąd! 

I pociągnął towarzysza do kurytarza. 
— Znajdujesz dzieło dobrem ? — pytał Pin-! 


Wódki wyrobu wlasnego "PEN 
1, butelka 3 K. 1 butelki 1:60 a ETA 


godzin dla słuchania muzyki debiutanta... Mnie 
publiczność nia zna zupełnie... Pracowałem zaw- 
sze dla wydawców tylso, a moje dzieła nis 
Ea ieły nabywców. 

— Poczciwy Pincharcie! Bądź spokojny, zaj- 
mę się losem twolm. Zasługujesz na to, bo masz 
talent prawdziwy. 

— Wstrzymaj się 
usłyszysz symfonii mojej... 


powodzenie trwałe. Szydzono z ciebie dawniej, 
dowodząc, że niepodobna dobić się sławy z 
nazwiskiem Pinchart. Twój poemat zwalczy 
zwy cięsko ten zarznt, nszluehetni, uzani twoje 
nieznane nazwisko. Wróżę ci tryumf znpełny. 


strze. Zapanowało głębokie milczenie. Po trzech | matu... Treść części pierwszej stanowi przyby- 
uderzeniach pałeczki o pulpit rozpoczęła się | cie Tezeusza do Krety, wszak prawda? 
introdukcya. Przejmujące dźwięki wyrażały za- | — Nie inaczej; teraz następuje Labirynt... 
ciekłość Minotaura, poczem zabrzmiał piękny, | Rzeczywiście jest to poemat w trze >ach częściach, 
zachwycający śpiew Tezeusza. Derstal, wsparty | które podzielićkby można na trzy akty... Tak | 
póki nie |o poręcz fotelu, z czołem, ukrytem w "dłoniach, | obmyślałem początkowo, ale ktoby sie podjął 
słuchał. Było to dzieło wzniosłe, pełne poezyi, wystawienia opery mojej na scenie ? Sluchaj... 


zzz 


(Ciąg dalszy następi). 


z pochwałami, 


Handzi win 2 ńłalikazticzów 


Ludwika guli 1USZa Btadtmiliera 
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Do bajcowania pszenicy 
| śBajcę Bupuya 


poleca 


Skład płócien Korczyńskich 
iiwów, Ilalieka 16. 
poleca płótna i weby czysto lniane ro- 
zmailej szerckości. Bieliznę stołową, rę- 
czniki. chustki, ścierki, drelirhy i perkale. 
Bieliznę damsłą w wielkim wyborze. Go 
towe wyprawy ślubne wraz z poświelą, 
od złr. £0). 
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Rektor. 


nie, jadalnie i saleny polecają po zniżo- 
nych cenach Józef Schuster i Kazi- 
mierz loczyski Lwów, ul. 3 maja |. 5. 


KUMERY GKAZOKŁE ! PROSPEŁTY GRATIS. 
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Mała panienka z lepszego domu 


Kupno i sprzedaż antyków 


P -a znajdzie umieszezenie przy dystyngowanej, 4 OPR 
z Ee R: rodzinia Fortepian w domu ul. pasa YO: — = „SĘ ZO anmain mę Z 
nl. Wałowa IIA. 16T5CIONEL Sa Piskorska. R 0) 

obrączki ślubne, szpilki  bukietowe, ma "EA ax ESPOO p R. 


Lwowskie G-klasowe 


Liceum żeńmnsikcie 


z prawem publiczności, język wykładowy niemiecki — podzie, że rok szkolny 
1907/8 rozpoczyna s'ę dnin 4 września W pisy i egzamina wstępne odbywać się bę 
bda od dnia 1—7 września w nowym lokalu szkolnym ul. Pańska 14 il. 
piętro. Uczennice z zeszłego roku mają się zgłaszać od 1—8 września w godz. 
4—1-mej p poł. W roku szkolnym 1: 07/08 ctwnnt tym będzia Kurs przygoto- 
wawczy do 1 kl. lirealnj. Przy 'ieenm istnieje Pensysnat w ktorym znajdzia 
umieszczenie ograniczoną ilość paniene R liekcye dma 5 wrz śnia. 


Liceum: uł. Pańska 14. nowy lokal. 


wszelkie wyroby złota i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
plac Hahcki 5. Przyjmuje wszolkie 

obstalurki i reperacye. 
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Pasy do maszyn skórzane belgijskie 
Gurty to maszyn 


Węże gumowe do wody i pasy. Pakunki federweisowe 
i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe 


Mlingent 


Handel nowo otworzony. 


Właściciel Maryan Kempner. 
W dobrach Komarzańskich JE. Karola hr. 
są do wydzierżawienia 
od 1. lipca 1908 r. na lat sześć następujące folwarki: 
Czułowice około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk 


— 


Zakład wychowawczo-naukowy żaisk 

(Lwów, ul. Zimorowicza |. 3) 
im. Felicyi z Wasilewskich Boberskiej 
pod kierownictwem 


Lanckorońskiego ' 


Klicko WO," „A SZUM, E Qi į AT A m 
Litewka „ 265m. „ Żlóm. p n 9 Fi Ippi Oliwę do maszyn, oliwą cylindrową. Tłuszcz angiei- F. v. Dittner. 
Porzecze R mal Bl 00. (UB MR 3 obejmuje: EE AA 


ski Tovoti, pokost, Kit, Minium Bie weis i t p. 


poleca najtaniej 


ALFRED BEACOCK 


Magazyn farb 
Lwów, ul. Hetmańska 1l. 4. 


Już wyszedł nowy! 


uryer kolejowy 


Ważny od 1. maja tria 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospinsznych w ña- 
licyi i Bukowizie. 
Połączenia do miast zw granicą de miejsce k 
oraz ceny biletów do wszystkich atacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 55 hal. 


WOSZTET SEZ r Do nabycia w Biurze Dzienników wa Lwowia Pasaż Hausmana 8 


Na wszystkie ję» 


Liceum z prawem publiczności 
i z prawem matury 


Semiinaryum nauczycielskie 
Szkołę ludową z prawem publiczn. 


Wpisy I, 2, 0 wrześuia, egzamina wstę- 
pne 4 września. 


Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegraf 
Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wy- 
sokości półrocznego czynszu ofiarowanego. 


oozeceaoz 000900003090900 Ó 


©. Miastowe Biuro c. k.austr. Kolei Państwowych 3 


|) pne a wrześ 
Po cenach 


redukerjrych całcscenia do w'syst- 
kich bes wyjątku d-ienników, 
lwowskich, krakowskich, M 
warszawekich, wiedeńskich, $ 
czeskich, tran cuskich ect. © 
68RAG pisra fschow yoh misjscowyc, gą 
mamiejseowych i uagranicznych, an. K 
mówisma na kiisae i ryaunki do pe 

ogłoszeń, prenumeratę sa 

wszelkie pisma 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALUE 


(Fehrsebainkefty) kommbinowzne-cirężne (Rurdreize) i powre- 
Tae do rszystzkioh i ae wszystkich aneczniajawpch nieiacowośsi Kn- 
ropy z waźnością 45—90 I 99 dni I opustiem od 12—35 proe 
ceni oł cen rormsinych. 
Bo Wiedzie z ważnością 45 dni. 
Ma obecny sezon 


połera się zoszyty jasdy powrotne z adpowiednim opustem do wasy- 
pikich miejscowości połzudriowyct jak: 


iapielowych 


A W PA a e 


Ę g000000090000000000 GOBOSODOGODOCZOCOGO?D 


S Diro dzienników Sokołowski ao we LWÓI veg 


Slariiz. Fiume (Abbazy!), Wenecyi (Lido), Frleztu. Ca- przyjmuje bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 
pri, Beapoju, fizzy, Fiarencyl, Rzymu ee. ne $ scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ustra- 
De Seristadn, tFrocławie, Drona, Lipska, Berlina, Bro- A iencya (z ik iernikáy | l giii tsei iż cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- Pasaż Hausmana 
my, E Paryża z ważnością 45—€9 i 90 dni Sokołowskiego ; nale, przyjmuje prenumeratę Z dostawą w miejscu przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny 


iLETY KAŻŚTONCWE 
amyksie Ao wuzyslkich mięczi w krajn i zagranicą, 
Sprzedaj wszelkich rozkiałów pady I przewodników, 
Zamówiane biiety na prowincyę wysyła siąza zaliczką 


pocztową luh Leż za pośrednietwem odnośnej staeyi kolej. 


Przy zemówieniu biletu zastawialnego należy nadesłsć 4 ko- 
tory rea. ui rodaż dziań, od którego bilet me byś ważnym. 
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Redaktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. 


lub wysyłką na prowincy: Bo cenach redakcyjnych 


Ajeneva dztęnników 1 ogłoszeń dokołowskiego 
Lwów, Pasak Hłausmana 9. 
—= Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. == 


i literacki 


== RES 


wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 


Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na 
prowiacyę 10 kor. półrocznie. 
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Z drukarni E. 


we Lwowie, Pasaź Hauamana Nr. 9. 
KRvsatorysy gratis. 


ME n 
MOZE 


wa 
Zarząd pasieki Antoniego Kra- 
ińskiego w Jezierzanach 
ad Borszczów wysyła tegoroczny wyborny 
miód hpewy w 56-cio kilowych blaszan- 
kach wszystko opłatnie 
w cenie 7 kor. (zielmiu). 
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Papier z fabryki Braci Fieśkowskich. Winiarza 


